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Wieś
dolnośląska
p o d e j m u j e

zobowiązania 
lipcowe

A pel załogi h u ty  „Kościuszko* 1 
Spółdzielczego O śro d k i M aszyno­
w ego w B rzegu D olnym  pow. W o­
łów  p o d e jm u ją  n ie  ty lk o  SOM -y, 
p o d e jm u ją  1 Inne reso rty  w  plo­
n ie  C en tra li R olniczej „Sam opo­
m oc C hłopska4'.

O podjęciu  zobow iązań na  cześć 
iw ię ta  O drodzenia m eld u ją  wzo­
row e rcsz tów kl G m innych Spół­
dzieln i woj. w rocław skiego.

Je s t Ich w  sum ie S5 1 zobow lą- 
gały sle p rzepracow ać ponad p lan  
t.667 roboczogodzln d la  o b n lien ła  
kosztów  w łasnych  1 podniesienia 
w ydajności p rodukcji zb ó i k łoso­
w ych, co po przeliczeniu  w inno 
dać oszczędność do wysokości 
t.677,50 zł.

Na w yróżnienie  zasługu je wzo­
row a resz tów ka w  G alow lcach- 
fcuraw lna pow. W rocław , k tó ra  zo­
bow iązała  sie w ykonać 20 proc. 
w yżej w ym ienionego zobow iązania 
całego w ojew ództw a, co da oszczęd 
ność 3.680 zł.

W ślad  za przyk ładem  SOM w 
B rzcpu Dolnym  poszedł SOM w 
Ś cinaw ie pow. Wołów, k tó ry  zo­
bow iązał się akcję  żniw ną w yko­
nać  o trzy  dni przed term inem , 
poza ty m  w prow adzić do akcji 
pełny  p a rk  m aszynow y, osiągając 
m in im um  2,5 ha norm y dziennej 
na żn iw iarkę, 3.5 ha na snopo- 
w iązałkę  konną oraz 10 *ha na  sno- 
pow iązalke  trak tosow ą. - W prow a­
dzić do 15 lipca po trzebną Ilość 
kom pletów  m łocarn ianych  przy 
norm ie  średn ie j co na jm n ie j 4 to ­
ny  dziennie na agregat, oraz przed 
te rm in em  w ykonać zaplanow aną 
podoryw kę i zw iększyć b ronow a­
n ie  i siew  poplonów  o 26 proc.

O byw ntele: kow al Ja n  Rzeszow ­
ski. ślusarz  L udw ik  Ja strzębsk i, 
sto larz  M ichał N azarenko, tr a k to ­
rzyści W ładysław  W ojciechow ski, 
A lfons K am iński i H enryk  K azi- 
m ierczak. o raz w arsz ta tow cy  K a ­
zim ierz K ow alczyk, Józef Dyonizy 
pod k ierow nictw em  m echanika 
Józefa Szczepańskiego zapow iada­
ją  w ykonanie zobow iązania przed 
term inem .

Duży w k ład  w  przygotow aniu  
m aszyn do akcji żniw no -  om ło- 
tow ej d a je  ob. B olesław  Urycz, 
m echan ik  i dotychczasow y k ie ro w ­
n ik  SOM, k tó ry  przed dw om a ty ­
godniam i został aw ansow any  na 
p rezesa G m innej Spółdzielni.

SO M -y zdały egzam in szkoląc 
przyszłe k ad ry  dla POM.

(Brs)

Gospodarcze i organizacyjne umocnienie
SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH

podstawowym zadaniem działaczy 
ruchu spółdzielczego

C e n n e  dośw iadczenia  
przodujących spółdzielni 
D o ln eg o  Śląska
NA W O JEW Ó D ZK IEJ narad z ie  przew odniczących spółdzieln i p ro ­

dukcyjnych , o k tó re j odbyciu Inform ow aliśm y Ju t naszych czy­
teln ików , ob. Ja n  Sendek, przew odniczący spółdzielni p ro d u k cy jn e j w 
W ilozkowie, om ów ił w  sw oim  w ystąp ien iu  w dyskusji osiągnięcia 
spółdzieln i I sc h arak te ry zo w a ł je j m etody pracy.

Brygada 
„22 lipca“
p o w s ta ła  
w  kopa ln i
im. M. Thoreza

W AŁBRZYCH. — W K opalni 
im. M. T horeza pow sta ła  w  tych 
dniach  now a b rygada zespołow a 
pod nazw ą „22 L ipca“. Zespół ten  
pow stał z In icjatyw y czołowych 
brygadzistów  S krzypczaka i P rze 
W ożn iak a , a w sk ład  Jego w cho­
dzą rów nież członkow ie b rygad  
Kogozińskicgo ł Bocheńskiego.

Ilry g ad a  „22 T J[.ca“ jcłst pierw^ 
szym  zespołem  w Polsce, w y s tę ­
pującym  pod nazw ą, a  nie pod naz 
w iskiem  k ieru jącego  zespołem . Li 
czy ona 26 górników , k tórzy dla 
uczczenia zbliżającego się Św ięta  
O drodzenia zobow iązali się w y ­
konać norm ę przew idzianą  do wy 
konan ia przez 34 górników . (Ki)

Nowe mianowania
na s ta n o w i s k a c h
m inisteria lnych

P rezy d en t R P  odw ołał J a n a  R a- 
banow skiego ze s tanow iska  m in i­
s tra  Kolei. Rów nocześnie J a n  R a- 
banow ski m ianow any  został p reze­
sem  G łów nego U rzędu  P om iarów  
K raju .

P re zy d en t R P  m ianow ał podse­
k re ta rz em  stanu  w  M in is ters tw ie  
T ran sp o rtu  D rogow ego i L o tn icze­
go Ju liu sza  B urg ina, dotychczaso­
wego am basadora  R P w P ekinie.

W yżizość  gospodarki  
spółdzielczej

P  RZED założeniem  spółdzielni 
*  p rod u k cy jn e j w  naszej g ro m a­
dzie dzieci szkolne z pierw szych 
k las m usia ły  już  paść bydło. Dzie­
ciństw o ich jak że  często trac iło  u -  
rok. A teraz. — Wiesz, L enia, z tą 
spółdzielnią to dobrze. Ju ż  krów  
n ie  p o trzebu jem y  paść — m ów ią 
dzieci m iędzy sobą, baw iąc  się bez­
trosko  w  św ietlicy , na dziedzińcu 
szkolnym , w przedszkolu.

P rz ed  założeniem  spółdzielni s ta ­
ruszkow i Janow i Szubie często n ie 
sta rcza ło  na  na leży ty  p rzyodzie­
w ek i buty , na om astę  do obiadu. 
Nic dziw nego. G dy la ta  na k a rk u  
siądą, nie m a się już tak ie j siły i 
zdrow ia, ja k  za m łodu. A te ra z  z 
dniów ek obrachunkow ych , z pracy  
odpow iedniej dla* niego z uw agi na 
wiek', o trzym ał 8 tysięcy  złotych, 
n ie licząc, w pływ u z działk i p rzyza­
grodow ej I do jego dom u zag lądnął 
dosta tek . A przodow nik  pracy, Rak 
S tan is ław  z żoną, zarobili razem  21 
tysięcy  złotych. O detchnęli z u lgą 
szeroką p iersią. P ra c u ją  i spokoj­
n ie  p a trzą  w  przyszłość. Ju ż  nie 
w isi nad  nim i groźba, że do tkn ie  
ich k lęska, że będą  m usieli się za­
pożyczyć u bogatego gospodarza, 
k tó ry  z n ich  k rew  w ypije, że za­
b rak n ie  im chleba.

Dziecko 1 sta ru szek , chłop m a ­
ło- I średn ioro lny , każdy  bez w y ­
ją tk u  członek naszej spółdzielni, 
Jest głęboko p rzekonany  o w yż­
szości gospodark i spółdzielczej 
n ad  Indyw idualną . P rz ekonu je  
nas o tym  re z u lta t każdego dn ia  
naszej w spó lnej pracy .

W zeszłym  roku  m ieliśm y 49 
członków , obecnie je s t nas po­
nad  100. Z głaszają  się do nas lu ­
dzie z p rzyległych grom ad. W i­
dzą na w łasne  oczy nasze osiąg­
nięc ia  I chcą Iść razem  z nam i.

Dniówka obrachunkowa  
dźwignią rozwoju

T AN SEND EK uczciw ie podzie- 
J  lił się z zeb ranym i d ośw iad ­

czeniam i, k tó re  zdobyła spółdziel­
n ia  p ro d u k cy jn a  w  W ilczkow ie w 
ciągu 3-ch la t sw ego Istn ienia. M ó­
w ił o tym , ja k  w  ciężkiej w alce z 
w rogiem  k lasow ym  i o rgan izow aną 
przezeń  d y w ersją  rodziła  się spół­
dzielnia, jak  w sk u tek  popełn ionych 
n ie raz  b łędów  o rgan izacy jnych  n ie 
w szyscy członkow ie w ykazyw ali en 
tuz jastyczny  stosunek  do p racy  w 
spółdzielni.

— S tosu jąc  bogate  dośw iadcze­
n ia  kołchoźników  radzieckich , z 
k tó ry m i zapoznaliśm y się zarów no 
w  czasie pobytu  z w ycieczką w  
Zw iązku Radzieckim , ja k  i podczas 
w izyty  kołchoźników  radzieck ich  u 
nas, m ożem y dzisiaj zanotow ać po-

Załoga huty „Kościuszko”
d o trzy m a  s łow a

danego klasie robotniczej
N o w y  w i e l k i  p ie c  b ę d z i e  u r u c h o m i o n y  

p rze d  term inem

w ażne osiągnięcia. D niów ki ryczał 
towe, zap isyw ane m echanicznie , za­
stąp iliśm y dn iów kam i ob rach u n k o ­
w ym i.

U tw orzy liśm y grupy, b ry g ad y  i 
ogniw a. K ażda ta k a  g rupa, b ry g a ­
da i  ogniw o w  naszej spółdzielni 

(D okończenie  na  i t r ,  2-ej)

T Y D ZIEtf u p łynął zaledw ie o d  chw ili, *dy załoęl hu ty  ;!K o$ ' 
duszko'* rzuciły  hasło  Czy nu  Lipcowego, zobow iązując sie 

m. In. przygotow ać p rzed te rm in o w o  do u ruchom ien ia  now y w ielki 
piec. Ju ż  dziś m ożna pow iedzieć, że zobow iązanie to zostanie w y ­
konane.

N a  b u d o w ie  
N o w e j  H u ty

p rzo d u ją cych  m o n -  j 
terów  „M ostosta lu“ H en ryka  
L achow icza  w y ko n u ją ca  p rze - 
ciętn ie  200 proc. n o rm y  i ju ­
nacy SP  brygady Nr. 100, u s ta ­
w ia ją  p rzy  pom ocy d źw ig u  siu  
py sta low e now ej hali — w a r­
sz ta tu  k o n s tru k c ji s ta low ych .

C A F  fo t. B aranow ski

„P ro p o n u jem y
o b y  o ficerow ie

Konkurs
„ S ło w a "

Zdjęcie 
konkursowe Nr 4

Z daniem  licznych m ieszkańców  
Dolnego Ś ląska  n a jład n ie jsz e  z a k ą t­
ki naszego k ra ju  — in okolice. 3e- 
lon irj Góry. Na dowód lego tw ie r­
dzenia ob. M ieczysław  Gr:'jror?k 
przysłał nam  fo tografię  kon k u rso ­
wą n r  4,

lq cznośc i
spotka li się 8  l ip c a "

O d p o w ie d ź
Kim-lr-sena
i Peng Teh-huaia
na p ro p o zy c je  
R id g w a y fa
J AK D ONOSI A gencja  N o­

w ych  Chin, D ow ódca N a­
czelny K oreańsk ie j A rm ii L udo­
w ej gen. K im  Ir- se n  o raz dow ód­
ca ochotn ików  ch ińsk ich  gen. P eng  
T e h -h u a i w ystosow ali n as tęp u jącą  
odpow iedź na propozycję  gen era ła  
R idgw ay 'a , aby  w  dn iu  5 bm . od­
były  się w stęp n e  rozm ow y ofice­
rów  łączn ikow ych  celem  poczynie­
nia  p rzygo tow ań  do spo tkan ia  
p rzedstaw ic ie li obu stron , w y zna­
czonego na  10 lipca.

„Do gen. R idgw ay 'a .
O dpow iedź p ań sk a  z dnia 3-go 

lipca została  o deb rana . W celu 
odpow iedniego p rzygotow ania  w ie­
lu  szczegółów, zw iązanych z p ie r­
w szym  sp o tk an iem  p rzedstaw ic ie li 
obu stron , zgadzam  się n a  P ań sk ą  
propozycję, aby obie s tro n y  w y ­
sła ły  po S-ch oficerów  łączn iko­
w ych obu stro n  do K nesong dla 
p rzep row adzen ia  w stępnych  roz­
mów.

O ile P a n  się na  to  zgodzi, p ro ­
ponujem y, aby te rm in  spo tkan ia  
oficerów  łącznikow ych obu stron  
usta lo n y  został na  8 lipca Z aw ia­
dom iliśm y ju ż  dow ódców  naszych 
sił zb ro jnych  w  re jon ie  Knesong, 
aby p rzygotow ali się do przy jęcia  
P ańsk ich  oficerów  łącznikow ych.

K im  Ir-sen , Dow ódca N aczelny 
K oreańskie j A rm ii L udow ej.

P ?n s  T eh -h u a i, dow ódca ochot- ! 
n ików  ch iń sk ich /'

Przygotowania 
do żniw
są  już na ukończeniu
r \  Z IĘ K I w spólnem u w ysiłkow i 

R ad N arodow ych, organ izacji 
p a rty jn y ch , ogniw  Zw. Sam opom o­
cy C hłopskiej, spółdzielczości w ie j-  

| sk ie j o raz ogółu p racu jący ch  chło­
pów, członków  spółdzielni p ro d u k ­
cy jnych  i robo tn ików  rolnych, 
p rzygotow ania  do tegorocznej k a m ­
pan ii żn iw nej w e w szystk ich  p ra ­
w ie w o jew ództw ach  dobiegają k o ń ­
ca.

W  GROM ADACH odbyw ają  się o- 
s ta tn ie  n a ra d y  p rodukcy jne  

pośw ięcone o m aw ian iu  w szystk ich  
zagadnień , zw iązanych z k am p an ią  
żniw ną. G m inne spółdzielnie „S a­
m opom oc C hłopska" zao p a tru ją  
chłopów  w . n iezbędne do p rac  żniw  
nych a rty k u ły  techniczne, k tó rych  
w ieś o trzym a w  ty m  roku  znacznie 
w iększe Ilości n iż w  ro k u  ub..

Z g o n
T a d e u s z a  Borow skiego

kończyli w y k ładan ie  w nętrza  p ły ­
tam i ogn iotrw ałym i. Dzięki o fia r­
nej p racy  m u rarzy  i m onterów  za 
k iikan aśc ie  godzin p ierw szy ko ­
cioł poddany  będzie suszeniu. D ru  
gi kocioł p rzeby ł tym czasem  zwy 
cięsko p róbę w odną i został p rze­
kazany  do obm urow ania.

Turbidmuchawa 
I turbogenerator 

zmontowane będ^ 
na mle* 

przed term nem

W  H A LI m aszyn stoi zm onto­
w an a  już  całkow icie tu rb i­

dm uchaw a. Pow ażnie zaaw anso­
w an e  są p race  przy m ontażu  tu r ­
bogenera to ra . O ba te  urządzenia 
b ęd ą  zm ontow ane na  m iesiąc przed 
te rm in em  u sta lonym  h a rm o n o g ra ­
m em .

Z n iezw ykłą ofiarnością  p racu ­
je  przy  m ontow aniu  urządzeń  W 
zm iękczaln i w ody b rygada m on te­
ra  K ocura. W ciągu tygodnia w y ­
konano  p racę  przew idzianą  n a  o- 
k res dw a razy  dłuższy.

Zakończono już w  całości k o n ­
s tru k c ję  rozdzielni w ysokiego n a ­
pięcia. „A m bicją naszą je s t — mó 
w i inż. N endzyński — ukończenie 

| całej rozdzieln i w ciągu 7 dni". 
Obok szybko pow sta je  d ru g s  

rozdzielnia. Na jednym  ty lko  od­
c inku  p racy  w ykonano  tu  w c ią­
gu k ilku  dn i roboty , na  k tó re  nor 
m aln ie  przed w ojną  po trzeba b y ­
ło 10 —■ 14 tygodni.

Najwspan:alsza 
rozdzielnia w Polsce

T \,f  O NTERZY katow ick iego  
zjednoczenia e lek tro m o n tą - 

żowego w  rów nie  szybkim  tem pie 
p rzy g o to w u ją  cen trą ljią  now ą roz 
dzieln ię  d la  hu ty . W ciągu tygod 
nia będzie  ona w  całości gotow a 
do uruchom ien ia.

B ędzie to jed n a  z n a jw sp a n ia l­
szych tego ty p u  s ta c ji energetycz­
nych w  Polsce.

K ażdy dzień 1 każda godzin* 
pracy  przynosi now e zw ycię­
stw a  budow niczym  siłow ni. Z a­
łogi budow lane h u ty  „K ościusz­
ko" zw ycięsko d o trzy m u ją  sło ­
w a danego całcj polsk iej k!a?ie 
robotniczej.

DNIU 3 bm . Tmarł na,gle w 
peln l rozkw itu  w ybitnego  ta ­

len tu , m łody p isa rz  i pub licysta  
T adeusz Borow ski, la u re a t Państw o  
w ej N agrody A rtystycznej, członek 
prezydium  Z arządu  G łów nego Zw. 
L ite ra tó w  Polskich.

W zm arłym  trac i P o lska  L udo­
w a żarliw ego bo jow nika o now ą 
po lską  li te ra tu rę , o pokój 1 so ­
cjalizm , czynnego o rg an iza to ra  ży­
cia zw iązkow ego, serdecznego op ie ­
k u n a  n ajm łodsze j k ad ry  p isa rsk iej.

T adeusz  B orow ski urodził się w  
r. 1922. Podczas okupacji studiow ał 
po lon istykę n a  ta jn y m  u n iw e rsy te ­
cie w  W arszaw ie. B ył w ięźniem  
Ośw ięcim ia, n as tęp n ie  D achau. Po 
pow rocie do k ra ju  zadeb iu tow ał w 
1947 r. tom em  opow iadań  o te m a ­
tyce  o kupacy jnej i obozow ej p. t. 
„P ożegnanie z M a rią“ . W n a s tę p ­
nym  roku w ydał zbiór k ró tk ich  o- 
pow iadań  pt. „K am ienny  św iat". 
O publikow ał liczne opow iadania, 
a r ty k u ły  publicystyózne i pole­
m iczne na  łam ach  p ra sy  codziennej 
i lite rack ie j, k tó re  zostały zebrane 
w  zbiorze p t „O pow iadan ia z k sią ­
żek i gazet". W rek u  1950 Tadeusz 
Borow ski o trzym ał Państw ow ą 
N agrodę A rtysty czn ą  3-go stopnia ' 
Do osta tn ie j chw ili zm arły  pisarz 
w spółpracow ał z „Nową K u l tu r ą 1 

| i  t,Sztaritiarem  M łodych", — -

Henryk Birecki
s ta ły m  d e l e g a ł e m

Polski przy ONZ
D O W ARSZAW Y pow rócił’ m i­

n is te r  pełnom ocny — Ju liu sz  
Suchy, dotychczasow y sta ły  dele­
gat R.P. p rzy  ONZ, przen iesiony  
do M in is ters tw a S praw  Z agran icz­
nych  w  W arszaw ie.

R ów nocześnie m in iste r S p raw  
Z agran icznych  m ianow ał stałym  
d elegatem  R.P. p rzy  ONZ H en ry k a  
B ireckiego, dotychczasow ego d y re ­
k to ra  p ro tokółu  dyplom atycznego.

Komunikat
O grom ny w zrost czy te ln ic tw a 

je s t jednym  z doniosłych osiąg­
nięć Polski Ludow ej. G azety  1 
książk i zdobyły sobie m iliony no ­
w ych czyteln ików  w  m iastach  i 
n a  w si. G dy w  Polsce san acy jn e j 
łącznie n ak ład y  p rasy  codziennej 
w ynosiły  900 tys., to w  m a ­
ju  1951 r. p rzekroczyły  6.5 mil. 
dziennie, a łączny jednorazow y  
n ak ład  p rasy  codziennej i cza­
sopism  w ynosi dziś 16 m il. cgz.

T ak  w ielk ie n ak ład y  prasy  I 
książki zw iększyły ogrom nie za ­
potrzebow anie n a  papier. A by u- 
m ożliw ić dalsze podniesienie n a ­
kładów  a  tym  sam ym  do tarc ie  
gazety  do ja k  najszerszego  ogółu 
zachodzi po trzeba  racjonalnego  
zużycia p ap ie ru  i zastosow ania 
oszczędności. P oczynając  od d n ia  
7 lipca br. gazeta  nasza  u k azy ­
wać się będzie fi razy  w  tygo­
dniu tj. codziennie prócz pon ie­
działku.

R edakcja

Dziś 6 stron

Dzli 1 strony 
Cena 15 i r o m

C ZOŁOW Y odcinek fron tu  wal 
k i o zw iększenie zdolności 

p rodukcy jnej i ca łkow itą  p rzeb u ­
dow ę h u ty  „K ościuszko" stanow i 
obecnie sitow nia, k tó re j u ru ch o ­
m ien ie  pow inno o k ilkanaście  dni 
w yprzedzić zakończenie m ontażu 
w ielk iego pieca i w szystk ich  zwią 
zanych z n im  urządzeń.

O lbrzym i kocioł sitow ni, k tó ry  
przed  tygodniem  stanow ił jeszcze 
szkielet o sterczących żebrach, 
szybko pokryw a się izolacją. W 
rekordow ym  czasie m u rarze  za-
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k ilkanaście  dni dzieli nas od 
rozpoczęcia żniw . S to jące la ­

ny  zb ó ł pad n ą  pod ostrzam i żn iw ia­
re k  i kom bajnów , tysiące ludzi w y ­
legną n a  pola, ru szą  m aszyny, cała  
w ieś ja k  jeden  m ąż stan ie  do w a l­
k i o cbleb d la  tych, k tó rzy  okrąg ły  
rok  o fiarn ie  rea lizu ją  zadan ia  P la ­
nu  6-letnIego — dla  w szystk ich  lu ­
dzi pracy .

We w szystk ich  dzieln icach k ra ju  
odbyw ają  się zeb ran ia  i n a ra d y  a k ­
tyw ów  wiejskich': w  P aństw ow ych  
G ospodarstw ach Rolnych, Spół­
dzielniach P rodukcy jnych  i n a  ze­
b ran iach  G m innych I Pow iatow ych  
R ad N arodow ych żywo są  om aw ia­
ne  najw ażnie jsze  zagadn ien ia  zw ią­
zane z ak c ją  żniw ną. N a pierw szy 
p lan  w ysuw a się sp ra w a  p lanow e­
go 1 sum iennego p rzeprow adzen ia 
zbiorów , szybkiego w ykonan ia  pod- 
oryw ek, p lanu  pom ocy sąsiedzkiej, 
o raz  planow ego 1 rac jonalnego  w y ­
k o rzystan ia  m łodzieżow ych brygad  
pracy.

Szczególnie w ażnym  s ta je  się za­
g adnien ie  pom ocy P G R -ów  I Spół­
dzielni P rodukcy jnych  d la  in d y w i­
dualnych  gospodarstw . P G R -y  I 
Spółdzielnie P rodukcy jne , k tó re  
p osiadają  lepsze w yposażenie te c h ­
niczne, w cześniej zakończą akcję  
żn iw ną i będą  m ogły p rzy jść  z po ­
m ocą m ałym  I średn io ro lnym  go­
spodarstw om  indyw idualnym .

Z agadnienie  pomocy in d y w id u a l­
nym  gospodarzom  m ało  i ś red n io ­
ro lnym  pow inno za jąć  jed n o  z n a j ­
w ażniejszych m iejsc na  zebran iach  
I narad ach  przygotow aw czych do 
akcji żniw nej.

Szybkie i sp raw n e  p rzep row adze­
n ie  kam pan ii żn iw nej zależne je s t 
rów nież od odpow iedniego p rzygo­
tow an ia  trak to ró w  i m aszyn ro ln i­
czych.

PO M -y, SOM -y I T O R -y zao p a­
trzone zostały w  niezbędne części 
do m aszyn i trak to ró w  oraz w  m a ­
te ria ły  pędne. F ak ty  te  d a ją  nam  
g w aran c ję  1 pew ność, że w ieś jes t 
p rzygotow ana do zb liżających się 
żniw , i że w szelkie trudności zw ią­
zane ze zb ioram i zostaną p rze łam a­
ne.

D ośw iadczenia o sta tn ich  la t po­
kazały  n iedom agania, k tó re  w y n i­
k ały  w  toku akcji żn iw nej, ja k  np. 
n iepo trzebne przesto je  m aszyn. N ie­
dom aga )ia te  m ogą być całkow icie 
w yelim inow ane. N ależy w  sposób 
p lanow y rozm ieścić b rygady  żn iw ­
ne. P ra ca  ju n ak ó w  SP i Z M P-ow - 
*ów, k tó rych  w  tym  ro k u  w eźm ie 
udział w  żniw ach ponad  8,5 tysiąca, 
m usi być w  pełn i w ykorzystana . 
N ie należy rów nież zapom inać o ko 
Mleczności z likw idow ania  w szelk ie­
go m arn o traw stw a  1 rozrzutności. 
Z asada  oszczędzania m usi znaleźć 
pełne zastosow anie I w akcji żn iw ­
nej.

O sta tn ie  w iadom ości o podjęciu 
zobow iązań lipcow ych także  przez 
Spółdzielnie P rodukcy jne , gospo­
d a rs tw a  Indyw idualne i P G R -y  — 
są  sygnałem  w skazu jącym  w y raź­
nie, że w ieś w łącza się coraz b a r ­

d z i e j  do w ielk iego fro n tu  w alk i o 
w ykonan ie  P lan u  6-letnicgo.

W ielka b a ta lia  o chleb d la  m ilio ­
nów  ludzi p racy  rozpocznie się już  
lad a  dzień. Wie* polska — w  p e ł­
ni przygotow ana i zm obilizow ana 
— w alkę  tę  n iew ątp liw ie  w ygra.

<K. M.)

Sypały kryzysu w USA
Setki tysięcy ro b o tn ikó w  b ez  pracy  

Rząd zapowiedział, że sytuacja 
ulegnie pogorszeniu uu zimie

(Korespondencja w łasna API)
■p OBO TNICY am erykańsk iego  p rzem y słu  lekkiego odczuw ają w 
■t'- o sta tn ich  tygodniach szczególnie silne  sk u tk i po lityk i w ojennej 

rząd u  S tanów  Z jednoczonych. S e tk i tysięcy  tych  robo tn ików  z n a ­
lazło się bez pracy. O sta tn io  padło  o fia rą  ogran iczen ia  produkcji, nie 
p rzeznaczonej n a  cele w ojenne, 10.000 robo tn ików  z fab ry k i sam ocho­
dow ej „H udson M otor C ar Com pa n y "  w  D etro it. W tym  sam ym  m ie­
ście d y rek c ja  zak ładów  sam ochodow ych  F ord a  zaw iadom iła  10.000 
robotników , że w kró tce  m ogą spodz iew ać się chw ilow ego u n ie ru ­
chom ienia fab ryk i. W szyscy ro b o tn ic y  p rzem ysłu  sam ochodow ego o- 
czekują w  k ażdej chw ili red u k c ji, poniew aż m eta le  m obilizow ane są 
do p rodukcji w ojennej.

Q  G RA N IC ZEN IA  w  zużyciu m e 
ta li  odczuły rów nież do tk liw ie  

gałęzie p rzem ysłu  p ro d u k u jące  
od b io rn ik i rad iow e, u rządzen ia  
e lek tryczne, m aszyny  ro ln icze i a r ­
ty k u ły  m eta low e d la  po trzeb  b u ­
dow nictw a.

W  całych  S tan ach  Z jednoczo­
nych  m nożą się w y p ad k i p rz e ry ­
w an ia  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  pow ­
szechnego użycia. O bro ty  h an d lu  
detalicznego  m a le ją  w sk u te k  
zm nie jszen ia  zdolności nabyw czej 
spo łeczeństw a. W rezu ltac ie  ty s ią ­
ce ro b o tn ików  zak ładów  szew skich 
i se tk i ty sięcy  ro b o tn ików  p rze­
m ysłu  odzieżow ego w e w schodniej 
i środkow o-zachodn ie j części k r a ­
ju  pozbaw ionych zostało p racy  na  
ok res dłuższy, niż n o rm a ln a  sezo­
now a p rzerw a  w  pracy.

R E D U K C JE  W  K O L EJN IC TW IE  

^ A K Ą  sam ą sy tu a c ję  zaobser­
w ow ać m ożna w  ko le jn ic tw ie . 

„P ensy lvan ia  R a ilroad", jedno z 
n ajw iększych  am ery k ań sk ich  
p rzed sięb io rstw  kolejow ych, ogło­
siła n ied aw n o  re d u k c ję  400 ty s ię c s  
ro b o tn ik ó w  w  w arsz ta ta ch  k o le jo ­
w ych i spośród  obsługi ko lejow ej 
s iedm iu  s ta c ji końcow ych w  trzech 
stanach . Ja k o  pow ód red u k c ji po­
dano  zm nie jszen ie  tra n sp o r tu  to ­
w arow ego, zw łaszcza w ęgla. Ju ż  
choćby  , z tego  w yciągnąć  m ożna 
w niosek, że m iliony to n  w ęgla po­
trzeb n e  fab ry k o m  n ie  zostały  do­
starczone.

A  ja k  sól posypana n a  św ieżą 
ran ę , podzia ła ły  słow a rzecznika 
rządu , że sy tu a c ja  pogorszy się 
jeszcze z n adejśc iem  zimy.

Poza ty m  w pływ a się n a  „uspo­
ko jen ie"  n as tro jó w  p op ieran iem  no 
w ego p o d a tk u  w ojennego  od za ­
robków  w szystk ich  p racu jących , 
w ynoszącego 12 i pół proc. od po­
borów .

Z godnie z p ro jek tem  now ej u -  
s ta w y  u chw alonej już  przez niższą 
Izbę K ongresu , ro b o tn ik  z a ra b ia ­
jący  roczn ie  2.000 do larów  będzie 
m u sia ł p łacić  p o d a tek  w ynoszący 
315 dolarów . P ra sa  i rząd  u siłu ją  
w m ów ić spo łeczeństw u, że p ropo­
n o w ane zw iększenie  pod a tk ó w  b ę ­
dzie w  istocie  „oszczędnością", po­
n iew aż poprzednie  zarządzenie, 0 - 
becn ie  obalone, p rzew idyw ało  jesz­
cze w iększe podatk i. Innym i słowy, 
robo tn icy  am ery k ań scy  pow inn i 
być w dzięczni sw em u rządow i, że 
n ie  doprow adza on ich do ca łk o ­
w itego  b an k ru c tw a , a jed y n ie  za ­
ciska im  sznu r na  gard le .

K TO  PO N O SI C IĘŻA R 
PO D A TK Ó W ?

X T A JW IĘ K S Z Y  ciężar pod a tk o - 
^  w y spada na  g rupy  n isko upo­

sażone, zm nie jsza jąc  rea ln e  zarob­
k i i obn iża jąc  stopę życiow ą m as 
p racu jących .

O czyw iście w ielk ie  to w arzystw a 
przem ysłow e u sk a rża ją  się głośno, 
że Ich p o d a tk i rów nież u legły  
zw iększeniu. N ależy w spom nieć tu  
o pew nej d robnej spraw ie, k tó ra  
d em ask u je  całą  h ipokryzję  m ono- 
polistó.w am ery k ań sk ich  u sk a rża ­
jących  się w  p rasie  na  podw yższe­
n ie  podatków . Z arządy  przedsię-

Ludzie T KNP
o r e z u l t a t a c h

Kongresy
O  EZPO SRĘD N IO  po zakoń- 
'  czcniu o b rad  I K N P, przed  

staw icie l agencji pub licy ­
stycznej A P I zw rócił się do p rze ­
w odniczących sekcji K ongresu  z 
p rośbą  o k ró tk ą  ocenę w yników  
czterech  obrad . N iżej podajem y 
ich w ypow iedzi: ,

PR O F. DR. STA N ISŁA W  
K U LCZY Ń SK I 

P rzew odniczący sekcji biologii 
i n au k  rolniczych.

ONGRES N auk i P o lsk iej rzu  
**■ cił podw aliny  pod now ą o r­

gan izację  n au k i polskiej i now ą 
je j tre ść  społeczną. N ow a n a u k a  i 
je j m yśl tw órcza w y ras tać  będzie 
bezpośredn io  z po trzeb  i przeżyć 
m as p racu jących , b u d u jący ch  so- 
sja lizm  i now y społeczny p o rzą­
dek.

N aukam i biologicznym i i ro ln i­
czym i w  szczególności, ste row ać 
będ ą  w ytyczne naszych  p lanów  
gospodarczych b u d u jących  dobro - 
iyt narodow y i w ytyczne ideolo­

giczne b u d u jące  pokój św iatow y.

PRO F. DR. IN *.
L EC H  - JA K U B O W SK I 

P rzew odniczący sekcji energ e ty k i 
I e lek tro tech n ik i

T\J A JW IĘ K SZY M  osiągnięciem  
K ongresu  w  dziedzin ie n au k  

e lek trycznych , energetycznych  i 
te lek o m u n ik acy jn y ch  było  ca łk o ­
w ite  w łączenie  się w szystk ich  n au  
kow ców  do P lan u  6-letn iego. Dzię 
k i pom ocy uczonych radzieck ich  
nasz p lan  badaw czy  o b e jm u je  już  
se tk i prob lem ów  n au k ow ych  o 
p ierw szorzędnym  znaczeniu  dla 
budow y socjalizm u w  Polsce.

N auki e lek tryczne, energetyczne 
i te lek o m u n ik acy jn e  ro zw ija ją  się 
w  bardzo  szybkim  tem pie, dzięki 
tro sk liw ej opiece p ań s tw a  ludow e 
go. Toteż jed n y m  z p u n k tó w  k u l­
m in acy jnych  o b rad  sekcji była 
w iadom ość o u ruchom ien iu  przez 
P o litech n ik ę  W rocław ską i G łów ­
ny  In s ty tu t E le k tro tech n ik i w  W ar 
szaw ie dw óch w ie lk ich  an a liza to ­
rów  p rą d u  zm iennego. Są to, w y ­
konane całkow icie  w  k ra ju , p re ­
cyzyjne m aszyny  do obliczania sy 
stem ów  e lek tro  -  energetycznych. 
A n aliza to ry  te  w y k o n u ją  w  ciągu 
k ilk u  godzin p racę  m iesięczną sze­
regu  inżynierów .

PR O F. DR. TADEUSZ 
U R B A Ń SK I

P rzew odniczący  sekcji chem ii 
1 technologii chem icznej 

Y \ ]  Y D A JE m i się, że n a jw ięk - 
szym  osiągnięciem  K ongre 

su N auk i P o lsk iej (poza oczywiście 
ta k  zasadn iczą  uchw ałą, ja k ą  jes t 
u chw ała  o konieczności stw orze 
n ia  P o lsk ie j A kadem ii N auk) je s t 
to, że naukow cy  m ogli sw obodnie 
się w ypow iedzieć:

1. O fo rm ach , ja k im  pow inna 
odpow iadać o rgan izacja  n au k i w 
Polsce.

2. O tem aty ce  p rac  w yk o n y w a­
nych i zam ierzonych, w łącza jąc  
się w  n u r t  życia narodow ego.

S pow odow ało to  zap łodnien ie  
m yśli tw órczej i n ie jed n o k ro tn ie  
sk ie row an ie  je j na  now e tory .

blorstw realizujących program wo­
jenny urządziły się w ten sposób, 
że każde przedsiębiorstwo, które 
czyni inwestycje w celu rozszerze­
nia produkcji i może „wykazać" 
że dopomaga w ten sposób w „wy­
siłku wojennym", ma prawo zwró­
cić się do rządu o redukcję podat­
ków na przeciąg pięciu lat o 20 
proc., co w praktyce pokrywa cał­
kowicie koszty rozszerzenia pro­
dukcji. Tą drogą 1209 przedsię­
biorstw uzyskało za swój „patrio­
tyzm i poświęcenie" rabat po­
datkowy wynoszący ogółem 
5.393.000.000 dolarów.

„Patriotyzm jest pięknym uczu­
ciem — oświadczył niedawno pre­
zes „Bethlehem Steel Corporation" 
— nie wolno jednak dopuścić, aby 
kolidował z naszymi obowiązkami 
jako akcjonariuszy". Oto dlaczego 
imperialiści amerykańscy tak 
skłonni są do „poświęceń" dla 
sprawy „wolności".

♦ W c ze ś n ie js ze  term iny p rem ier
♦ S k a ta lo g o w a n ie  B ib lioteki U n iw ersyteck ie j
♦ Pom oc robotn ikom  w  p ro w ad ze n iu  c iy te ln i

- oto Czyn Lipcowy
artystów i naukowców Wrocławia

Z PEW N O ŚCIĄ  n iew ielu  m ieszkańców  W rocław ia, k tó rzy  z a trz y ­
m u ją  się przed p lak a tam i zaw iadam iającym i o p rem ierze  

sz tuk i Ja ro s ław a  Iw aszkiew icza „W  B lędom ierzu" w  dn h i 7 lipca  — 
zdaje  sobie sp raw ę, kom u zaw dzięczam y ten  b lisk i te rm in . U chylam y 
od razu  rą b k a  ta jem nicy .
O to zarów no • p rem iera  sztuki 

Iw aszkiew icza „W B lędom ierzu", 
jak  i kom edii h iszpańskiego au to ­
ra  z 17 w ieku  Lope de Vegi pt. 
„Przez m ost idź Joanno" — zosta­
ły przyśpieszone o oałe dw a tygod­
nie. A sta ło  się to tak .

J UŻ W PIERW SZY CH  dniach 
czerw ca w T ea trze  P ań stw o ­

w ym  przy  u l Z apolskiej odbyła się 
n a ra d a  p ro d u k cy jn a , n a  k tó re j o- 
m ów iono w łaśn ie  sp raw ę przyśp ie­
szenia w y staw ien ia  tych  sz tuk  w 
ram ach  zobow iązań 22 lipca.

— B ędziem y pracow ać w ięcej 1 
sp raw n ie j. P rzez to skrócim y okres 
prób  — pow iedziała zgodnym  chó- 

I rem  b rać  artystyczna .

„B u d o w le “  Tito
J A K  podaje prasa francuska , b u ­

dow a „nowego B e l g r a d u k t ó ­
ry  m ia l olśnić cały św ia t i p o ka ­
zać „w span ia ły  ro zw ó j“ gospodarki 
pod rządam i krw aw ego  d yk ta to ra— 
zosta ła  p rzerw ana . W m iejscu , 
gdzie m ia ł pow stać „nowy B e l­
grad", rośnie dziś b u jna  traw a. Na  
tom iast m a teria ł budow lany dla  
„now ego B elgradu“ zosta ł p rzezna ­
czany do b u d o w y „ w ażn iejszych"  
ob iektów . N ie trudno  będzie się do­
m yśleć  o ja k ie  o b iek ty  tu  chodzi.

F aszysto w sk i re żim  T ito , będący  
całkow icie  na u słvgach  im p eria li- 
stów  a m eryka ń sk ich , m usi pokornie  
w yp ełn ia ć  ro zka zy  sw ych  a m ery ­
k a ń sk ich  m ocodaw ców . „O biekty",

. k tó re  dziś b udu je  k lik a  fa szys to w -  
. ska  w  Jugosław ii, są po prostu  ba ­

za m i w o jen n y m i im p eria lis tów  a- 
m eryka ń sk ich . (kk )

K im  s q  ci p a n o w i e ?
N A  p e w n y m  bankiecie  dw ai p a ­

now ie w y m ie n ili  toasty , w  k tó ­
rych  pow iedzieli:

P A N  X : „W iochy  śledzą p ańsk ie  
w y siłk i, K anc lerzu , z  n a jw ię k s zy m  
p odziw em . P o kryw a ją  się one z na ­
szy m  idea łem  u tw o rzen ia  n o w e j 
E uropy“.

P A N  Z: „Naród n iem ieck i  i n a ­
ród w łoski m ają  do spełn ien i i w ie l 
ką m isję  historyczną. Ni ody Panu  
n ie  zapom nę poparcia naszych  w y -  

1 sitków  m ających  na celu p o w ię k ­
szenie naszego obszaru  życiow ego  
(Lebensraum ).

Proszę zgadnąć, k im  są pan X  i 
pnii Z. M ussolini -t H itler?  Nie: — 
de G asperi i A denauer. (p)

W o je w ó d z k a  narada
przewodniczących

spółdzie ln i p rodukcyjnych
(D okończenie ze str. 1-ej)

posiada określone  — przew idziane 
p lanem , zadan ia  — odcinki up raw , 
k tó re  w ykonuje  od początku do 
końca i je s t odpow iedzialna za u - 
zyskane rezu lta ty  M am y dw ie b ry ­
gady polow e. poza tym  jed n ą  h o ­
dow laną o raz jed n ą  budow laną. 
B rygady  polow e p osiadają  rów ną 
ilość pola do obróbki, ludzi, sp rzętu  
i ro zw ija ją  sz lachetne  socjalistycz­
ne  w spółzaw odnictw o.

W każdej b rygadzie m am y po 3 
ogniw a kobiet, odpow iedzialne za 
ob róbkę pow ierzonych im  odcin­
ków  okopow izny, bu rak ó w  i ziem ­
n iaków . O prócz w ynagrodzen ia  za 
dniów ki ob rachunkow e, członkow ie 
ogniw  o trzy m u ją  i dzielą m iędzy 
siebie jed n ą  czw artą  część n a d w y ­
żek zbiorów  p o ra d  plan.

S ystem  obliczania dniów ek ob ­
rach u n k o w y ch  w edług włożonej 
p racy  i prem iow anie p racy  jest 
rów nież  stosow any w  całej rozciąg 
łości w  b rygadach  hodow lanych, w 
oborze i ch lew ni i w  b rygadzie  b u ­
dow lanej.

K iedyś straszono  nas, że gdy 
założym y spółdzielnię, członko­
w ie pracow ici będą  pracow ać n a  
obiboków . Były to s trach y  n a  
łachy  W spółdzielni p ro d u k cy j­
n e j m am y dniów kę o b rach u n k o ­
w ą — oręż sp raw ied liw ego  po ­
działu dochodu w edług  pracy. W 
spółdzieln i p rem iu jem y  p rzo d u ją ­
ce zespoły, k tó re  sw o ją  p racą  
dźw igają  ca łą  spółdzieln ię. O w y ­
n ikach  p racy  każdy  członek m o­
że się p rzekonać  codziennie, o d ­
czy tu jąc  zap isane  na  tab licy  p ro ­
cen ty  w ykonania norm  i ilość w y 
p racow anych  dniów ek. O m eto­
dach p racy , o tym , ja k  należy  
p racow ać i p racę  u sp raw n iać , a- 
żeby z każdym  dniem  lep ie j ro z­
w ija ła  się spółdzieln ia, radzi każ­
dy członek po gospodarsku na  
zeb ran iu  ogólnym , uczestnicząc 
w  p racach  kom isji rew izy jn e j i 
zarządu . K ażdy  z nas je s t pełno­
p raw n y m  i odpow iedzialnym  go­
spodarzem  n a  se tk ach  hek ta ró w , j

PLO N Y  W YŻSZE 
N I2  D A W N IEJ

|£ [ E D Y  zak ładaliśm y  spółdziel- 
*-“ • n ię  straszy ł n as w róg: n ie  idź­

cie do spółdzielni, bo  w am  grozi ’ 
głód. Co w a rte  k łam stw a  k u łak a , j 
w idać choćby z tego, że m yśm y w  
roku  zeszłym  uzyskali przeciętn ie  
18,7 q pszenicy z ha, w  ro k u  b ie ­
żącym  p lan  nasz, k tó ry  z pew no­
ścią przekroczym y, p rzew idu je  u -  
zyskanie 10,5 q.

P ięk n ie  zapow iada ją  się urodzaje . 
N igdy tak ich  n ie m ieliśm y, gospo­
darząc  indyw idualn ie . A te ra z  stoi 
przed nam i zadan ie  — .spraw nego 
p rzep row adzen ia  żniw  i om łotów  
zboża, zasianego w  Siew ie Pokoju.. 
D zisiaj w  im ieniu naszej sipółdzieł- 
ni m ogę ośw iadczyć, że ukończy­
liśm y w szystk ie  prace  p rzygo to ­
w awcze. W szystkie snopow iązałki, 
g rab iark i, pługi, m łocarn ie  są w y ­
rem ontow ane, b ry g ad y  żniw ne 
skom pletow ane, h arm onogram y  
p rac  ustalone. K ażda g ru p a  i każdy 
człow iek zna sw oje zadanie. N a n a ­
radzie  p rod u k cy jn e j u s ta li l iś m y : 
tra k to ry  będą  kosić i w ykonyw ać 
podoryw kę, a konie za trudn im y  
przy  zwózce zboża. P odoryw ki w y ­
konam y n a tychm iast, gdy jeszcze 
m okre będą  ściern iska. N aty ch ­
m iast też zasiejem y poplony.

Nie pożału jem y tru d u , ażeby
w yko n u jąc  nasze zobow iązania 

d la uczczenia 22 L ipca, sp raw nie  
I szybko zakończyć akcję  żniw - 
no-om lotow ą. O prócz tego s ta ­
w iam y sobie d rug i w ielk i ceł — 
rozw inąć naszą  hodow lę trzody

rogatej i chlewnej. W ten sposób 
przyczynimy się do dalszego go­
spodarczego 1 organizacyjnego u- 
mocnienia naszej spółdzielni, 
dzięki której z dnia na dzień i 
zmienia się nasze życie, staje się j 
lepszym, dostatniejszym, kultu- I 
ralniejszym. W ten sposób wnosi­
my swój wkład do Pianu 6-let- 
niego, dając klasie robotniczej, 
budującej socjalizm, coraz wie- j 
cej zboża, mięsa, młeka i cukru.

W PRZEDEDNIU 
WIELKIEGO EGZAMINU

A!e i  zespół techn iczny  n ie  po­
zwolił się zdystansow ać w  Czyni# 
L i c o w ym.

— My ze sw ej s trony  — pow ie­
dział zetem pow iec Gac — p ra c o w ­
n ik  m ala rn i — ogłaszam y w spó ł­
zaw odnictw o m iędzy p racow nią  
k raw ieck ą  (m ęską I dam ską), m a- 
la rn ią  1 s to la rn ią  te a tru , k tó re  b ę ­
dzie m iało n a  celu przyśpieszenie 
obu prem ier.

— „A by się ty lko  n ie  obeszło
bez nadgodzin" — troszczył sin 
przew odniczący ra d y  m iejscow ej.

— Niech w as o to głow a n ie  boli — 
b rzm iała  jednom yślna  odpowiedź. 
Ju ż  n a z a ju trz  Ja n  W araty , Ja n  P a r  
w enis z m odelarni, T adeusz Za- 
kicw icz z m odelarni, Józef B ąkow - 
sk i i P io tr S lup ianek  ze sto larn i 
zab ra li się do pracy. I to  w  jak im  
tem pie! N ie pozostali za n im i w  
ty!e p racow nicy obu pracow ni k ra  
w ieokich. A n ie ła tw e  m ieli zada­
n ie: W anda P reckalo , Sylw ester 
M eller i M ichał S to larsk i, bo n a r a ­
da p ro dukcy jna  zobow iązała ich do 
w ykonania w  celach oszczędnościo 
w ych kostium ów  z m ate ria łó w  s ta ­
rych. To znaczy scenografow ie w y ­
pożyczyli s ta re  kostium y z K rak o ­
w a a nasze  p racow nie dostosow a­
ły je  do w ym agań  obu sz tuk  pol­
skiej i h iszpańsk iej.

M yślicie, że te  oszczędności w y ­
szły na  szkodę strojom ? N ajlepiej 
p rzekonacie się, Czytelnicy, sam i 
p rzychodząc na  sztuki „W B łędo- 
m ierzu" i „Przez m ost idź Joanno". 
W tedy zobaczycie, jak  p iękn ie g ra  
ją  dobranym i b arw am i kostium y 
h iszpańskie, ile  czaru  k ry je  w  so­
b ie  dekoracja  w ykonana ze s ta re ­
go m ateria łu , a  o ddająca  w iern ie  
urok k ra jo b raz u  z nad  Ebro. I zro­
zum iecie podziw iając Czyn L ipco­
w y całej załogi tea tra ln e j p raw dę 
przysłow ia polskiego — chcieć to 
móc!

Z gw arnej sceny, gdzie odbyw a 
się p róba tea tra ln a , przeniesiem y 
się te raz  do B iblio teki U niw ersy­
teck iej przy ul. Szajnochy 7/9. T u ­
ta j p a n u je  w zorow a cisza,, a je d ­
n ak  jednocześnie w re  wzm ożona 
p raca  przy  w ykonyw an iu  zobow ią­
zań dla uczczenia św ię ta  22 lipca.

— Ze w zględów  ta k  zw anego 
„ogórkow ego sezonu", k tó ry  rzecz 
zrozum iała p a n u je  la tem  w  B iblio­
tece U niw ersy teck ie j zorganizow a­
liśm y nasze zeb ran ie  w  spraw ie 
Czynu L ipcow ego już  dn ia  18 
czerw ca — in fo rm u je  p rzedstaw i­
cielkę „Słow a" dyr. A nton i K not.

M yślą p rzew odnią w  naradzie  
było udostępn ien ie  zbiorów  B i­
b lio tek i ja k  najszerszym  m asom  
publiczności. D latego zobow iąza­
n ia  poszły w dwóch k ierunkach : 
k atalogow anie książek  bieżących 
o raz opracow anie now ej seg rega­
to ry  d la  dziel, zn a jdu jących  się 
w  w ielk im  lek torium .
T u ta j do rozm ow y w trąca  się 

p racow nik  B iblio teki — ob. M a­
rian  Sm ereka.

D nia 3 lipca 1951 roku zm ar! tragiczn ie

TADEUSZ BOROWSKI
członek prezydium zarządu głów nego Związku Literałów  
Polskich, ulalentow any pisarz i publicysta, laureat Pań­
stw ow ej Nagrody Artys tycznej, bojownik o now ą polską 
literaturę, o pokój, o socjalizm .

O dszedł od nas w  p e łn i rozkwitu sw ego w ielk iego  
talentu. Śmierć w yrw ała z naszych szeregów  czynnego  
organizatora życia zwiąż kow ego, opiekuna najmłodszej 
kadry pisarskiej, szczere go i kochanego przyjaciela.

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU LITERATÓW POLSKICH

GŁOS Ja n a  Sendka, p rzew odn i- \ 
czącego przodu jącej spółdziel- i 

ni, został z uw agą w ysłuchany  
przez ak tyw istów  516-tu is tn ie ją ­
cych n a  Dolnym  Ś ląsku  spółdzielni, 
zrzeszających 15.185 gospodarstw  
chłopskich, gospodarzących na  
102.523 h a  (15,6 proc. ziemi ornej 
w ojew ództw a). Głos J a n a  Sendka 
był głosem  95 n a js ta rszy ch  spół­
dzielni p rodukcy jnych  naszego w o­
jew ództw a, k tó re  już  okrzepły  o r ­
ganizacy jn ie  i gospodarczo i  ja k  
w ykazu je  sta ty s ty k a , uzyskały  
średn ią  w ydajność 15,9 q  zboża z  
h a  i  dn iów kę obrachunkow ą w arto ­
ści 18,35 zł.

N ow oeałożone spółdzielnie p ro ­
dukcyjne, m łode jeszcze, słabe pod 
w zględem  gospodarczym  i o rg an i­
zacyjnym , s ta w ia ją  dopiero p ie rw ­
sze kroki. P rzed  ak tyw is tam i m ło­
dych spółdzielni stoi n a jw ażn ie j­
sze i podstaw ow e dziś zadanie — 
um ocnienia  ich pod w zględem  go­
spodarczym  1 o rgan izacy jnym . A 
to  oznacza — przen iesien ie  na te ­
ren  w łasnych spółdzielni w ypróbo­
w anych m etod przodujących  spół­
dzielni, stosow anie zdobytych przez 
n ie  dpśw iadczeń.

W ojew ódzka n a ra d a  p rzew od­
niczących spółdzielni p ro d u k cy j­
nych. k tó ra  podsum ow ała w sp a ­
n ia ły  dorobek p rzodujących  spó ł­
dzielni, w ytyczy ła jednocześnie 
d rogę p racy  i w alki m łodym  i 
n ieokrzep lym  spółdzielniom , u- 
zbroiła  ich  do w alk i o dalsze 
zw ycięstw a w  ruchu  spółdzie l­
czym , a przede w szystk im  do 
zw ycięstw a w  nadchodzących żni 
w7 ach.

P lony  Siew u Pokoju  m uszą być 
szybko 1 sp raw nie  zebrane. Je s t 
to dzisia j podstaw ow ym  w a ru n ­
kiem  osiągnięcia zw ycięstw a, 
p ierw szym  w aru n k iem  gospodar­
czego 1 organizacyjnego um oc­
n ien ia  spółdzielni produkcyjnych .

J. D -k

Przy wie'kich 
budowlach
P la n u  6 - l e ł n i e g o

rozpoczęła pracę 
młodzież SP
rg N IA  3 bm . rozpoczął się II 
"  tegoroczny tu rn u s  b rygad  

„S łużba Polsce". W p racach  tego 
tu rn u su  b ierze udzia ł młodzież 
szkolna, k tó ra  do b rygad  zgłosiła 
się ochotniczo.

Młodzież pracow ać będzie p rzy  
budow ie ob iektów  przem ysłow ych 
n a  Ś ląsku, F ab ry k i Sam ochodów  w 
L ublin ie , przy  rozbudow ie po rtu  
szczecińskiego, budow ie a r te rii ko­
m un ikacy jnych  na W ybrzeżu oraz 
p rzy  budow ie now ej W arszaw y. 
B rygady  żeńskie p racow ać będą w  
W arszaw ie i w  G dańsku.

— S y g n a tu ra  now a n a  książkach 
n ie  p rzedstaw ia  się m oże zbyt e -  
fektow nie, ale je s t sp raw ą zasad ­
niczej wagi. P rzez to 10 tys. dzieł 
w naszym  lek to rium  może być do ­
stępne zaraz  bez czekan ia d la  
w szystk ich  przedstaw icie li św ia ta  
n au k i i pracy .

M inim um  zobow iązań w ynosiło  4 
godz. pracy , ale p racow nicy  de­
k larow ali sam orzu tn ie  o w iele w yż 
sze cyfry.

— Zapom inacie o zo b o w iąza -, 
n iach  koła ZM P — upom ina się 
zetem pów ka K ry sty n a  M eder. I 
słusznie czyni. Bo zobow iązanie 
zetem pow ców  B ib lio teki U n iw ersy ­
teckiej n ap raw d ę  zasługu je n a  o- 
sobną w zm iankę. Oto młodzież b i­
blio teczna pod ję ła  się w  ram ach  
Czynu Lipcow ego uporządkow ać 
bib lio tekę w F abryce  O b rab ia rek  1 
nauczyć tam tejszy  personel now o­
czesnego, w zorow ego p row adzen ia  
czytelni. P racow nicy  G abinetu  
Śląsko -  Łużyckiego pod  k ie ru n ­
kiem  dr. M arty  B u rb ian k i zobo­
w iązali się udostępn ić  do dn ia  22 
lipca zbiory m asom  czytelniczym .

I n a  zakończenie jeszcze je d n a  
w iadom ość. Ci pracow nicy  B.U., 
k tó rym  obca je s t um ieję tność  k a ­
talogow ania, n ie  chcieli być w y ję ­
ci z ram  ogólnego zobow iązania. 
Co robić? — m yślano, dysk u to w a­
no. W reszcie pow zięto pom ysł: po­
m ożem y ob. C zajkow skiem u p rzy  
w yładow aniu  koksu d la  celów  o- 

| g rzew an ia  b ib lio tek i n a  okres z i­
m owy. C zytelnicy B ib lio tek i U n i­
w ersy teck ie j — m uszą pracow ać w  
cieple — oto hasło  p racow ników  
um ysłow ych i fizycznych, k tó rzy  
pom agają  przy  zwózce opału.

W ciszy p racow ni pochyla­
ją  się głowy n ad  segregatoram i. 
K ażda b iała k a r ta , każda  sy g n a tu ­
ra  zbliża B iblio tekę U niw ersy tecką 
do przedstaw ic ie li św ia ta  p racy  i 
nauki.,, H anna H o ffm anow i



W ie lk ie  bu do ir le  Socjali7mu SŁOW O PO LSK IE S tr. i

ę '  ŁĘB O K A  sym bolika, cały  o-
grom  krzyw dy społecznej wy­

rządzanej ludziom pracy  przez u- 
s tró j kap italistyczny, zaw arł się w 
tych nazw ach: Bródno i Pelcowiz- 
na . Były to przedm ieścia nędzy i 
ubóstw a, brudu i bezrobocia, anno­
polskich baraków  dla bezdomnych, 
p ro le tariack ie  dzielnice kolejarzy, 
pozbawione nie tylko n ajp rym ityw ­
niejszych urządzeń socjalnych i kul 
tu ra ln y ch , ale przede wszystkim  
•a n ita rn y jh .

Z achłanna, chciwa bogactw  bur- 
łu a z ja , zw iększająca swe dochody 
* wyzysku robotnika, spychała  pro^ 
lę ta r ia t  na krańce m iasta  i tam  
k aza ła  mu wegetow ać w lep :an- 
kach, wrosłych w ziemię chałupach, 
lub budowanych naprędce tan d e t­
nych „czynszówkach" pozbawionych 
wody, kanalizacji, ą często elek­
trycznego św iatła .

Bródnowski 
„pas graniczny"
K a p i t a l i s t y c z n i  u rban iści

pokonali niem ałe trudności, 
aby osiedla nędzarzy, które w każ­
dej chwili mogły wybuchnąć zarze­
wiem bujitu należycie odizolować 
od w ystrojonych a r te rii  centrum  
stolicy. Rolę ponurego pasa g ra ­
nicznego spełniała d iuga w ysadza­
n a  drzew am i a le ja , pozbawiona na 
przestrzeni k ilkuset m etrów  wszel­
kich zabudow ań. Prow adziła ona 
n a  Bródno, Pelcowiznę, a dalej na 
bezdomny Annopol.

Z jednej je j s trony  wznosiły się 
Wys&kie m ury cm entarza. Rozległy 
cm entarz ze skrom nym i kopcami 
mogił m iał także swoje klasowe 
oblicze. Tu grzebała prochy biedo­
ta  całej W arszaw y —  na bogaczy 
zaś czekały powązkowskie kw atery  
7. gran  towymi i m arm urow ym i pły 
tan u . N aw et śm 'erć nie łam ała  ba

Ż E R A Ń

Stefan Zaw adzki

D o
k o r e a ń s k i e g o
studenta
p  oz,

Nie znam y się 
D otąd, p rzyjacielu .
Tw oje zdjęcie 
W żołnierskim  szynelu 
Z nalazłem  w czoraj 
W s ta re j gazecip:
F ro n t w ogniu.
Na przednim  sk ra ju ,
W dym ów u k ry ty  obłoku,
W alcząc o w olność k ra ju  
W alczysz o Pokój 
Na świecie.

O jczyste,
N iedostępne góry 
S chronienie  dały  CI.
G dyś m ury 
Uczelni sw ej opuścił,
Ś ciskając m ocno w garści 
Ciężki au tom at zam iast książki... 
Lecz wiedz,
Z e ' dni przeby te pod bom bam i 
P am ięta  się przez długie la ta  ciszy 
K ażdy  a tak  
I jak  egzam in 
O jczyzna Ci zaliczy.

W iem,
N ie chciałeś w ojny.
W ojnę narzucono Cl 
P rzem ocą.
N ajem na banda
N apadła nocą
Na k ra j Tw ój spokojny.
I oto w idzę Cię,
Ja k  Idziesz pod kule 
Niszcząc czołgi,
P ełznące z chrzęstem ...
T w oje zw ycięstw o pod Seulem 
Będzie moim zw ycięstw em .

rie ry  ja k ą  naród burżuazy jny  s ta ­
wiał między ludźmi, dzieląc ich na 
posiadających i, „wydziedziczonych".

N a sk ra ju  B ródna i Pelcow zny 
ciągnęły się piaszczyste wydmy Że­
ran ia , na  k tó re m ieszkańcy upośle­
dzonych dzielnie w yrzucali śm ie­
cie, podziuraw ione g arn k i, nie­
p rzydatne  ju ż  nikomu gałgany . 
P iaski po rasta ło  zielsko i rum ianki.

Zośka odw iedza Żerań
T E S T  la to  1951 roku. Pod p a r-  
“  kanem  żerańskiej F ab ry k i Sa­
mochodów Osobowych przykucnęła 
12-letnia Zośka, uczennica szkoły 
podstaw ow ej n r  128 i rw ie n a rę ­
cza pachnących rum iajików . P rzy ­
szła z całą k lasą, aby przed w aka­
cjam i przeprow adzić o sta tn ią  dzie­
cięcą „inspekcję" budującej s ę fa- 
bsyki i wręczyć s ta ry m  znajom ym  
— robotnikom  w iązankę polr.ych 
kwiatów.

Zośka m ieszka razem  z rodzica­
mi na  Bródnie. Nie pam ięta  cza­
sów sanacyjnych. Ojciec, betoniarz 
z FSO , rzadko w spom ina tam te  zle 
dni, kiedy jak o  młody chłopak na 
prożno w ystaw ał pod b ram am i f a ­
bryk poszukując roboty. Zośka w y­
rosła w innych, szczęśliwszych la­
tach. Je s t  dzieckiem Polski Ludo­
w ej, m a zapew nioną ja sn ą  i pogod 
ną  przyszłoSć, k tó rej nie trzeba  za­
tru w ać  wspopinieniam i o sta rych  
krzyw dach.

Historia „na gorąco”
|V  A  lekcjach języka polskiego 
^  nauczyciel opowiada uczniom o 
perspektyw ach rozw oju rodzinnego 
przedm ieścia ,o w spaniałych osied­
lach dla robotników , o pięknych no 
woczesnych szkołach, o placach za ­
baw i boiskach sportow ych. Dzieci 
wiedzą, że przełom owym  mom en­
tem w życiu ich dzielnic było roz­
poczęcie budowy olbrzymich zakła­
dów samochodów osobowych, k tó­
re rodziły się na ich oczach i na 
terenie k tórych p racu ją  ich ojco­
wie óraż s ta rs i bracia.

Często przychodzą na  budowę i
tu  „na  gorąco“ uczą się historii 
nowożytnej swego k ra ju , h ’storii, 
k tó rą  dla ich szczęścia tw orzą lu­
dzie p racu jący  na rusztow aniach 
żerańskie j FSO .

FSO — to n :e ty lko  
produkcia samochodów
rP  AK się sk łada, że jeśli mówi- 

my o w arszaw skiej FSO  to 
przede wszystkim  m yślim y: sam o­
chód — piękne nowoczesne auto 
w yprodukow ane w k ra ju , k tóre już 
za kilka la t będziemy mogli nabyć 
na własność. Rzadko jednak  zdaje­
my sobie spraw ę, że FSO to nie 
tylko produkcja  samochodów oso­
bowych, ale zjaw isko zaw ierające 
oprócz doniosłej treści ekonomicz­
nej, głęboki sens społeczny i poli­
tyczny.

Nie je s t  dziełem przypadku, że

Seanse filmowe
dla najm łodszych  
dzieci
K INO „M łoda G w a rd ia "  w K ato w i­

cach u ru ch o m iło  o s ta tn io  spec ja lne  
seanse  d la  n a jm łodszych  w idzów . Sean 
se o d b y w a ją  się na raz ie  w k ażdą n ie ­
dzielę  i św ię to  o godz. 11. Z seansów  
k o rzystać  m ogą -dzieci do la t 6, k tó ­
rym  d o tychczas  w stęp  na sa lę  k inow ą 
był w zbron iony .

Z dzieck iem  ma p raw o  w stępu  oso­
ba starsza, rów n ież  po zn iżonej cenie

(lp)

N ow ą metodę le­
czenia kokluszu za 
stosoiual dr Szczu  
rowski,  zwożąc 
chore dzieci w  
głąb kopalni. E ks  

perymentalne pro 
by dały dobre wy  
nik i  i wzbudziły  
wielkie zaintereso  
wanie. N a  zdjęciu 
dr Szczurowski  ze 
sw ym i  m ałym i pa 
cjentami i perso­
nelem pomocni­
czym na chwilę 
przed zjazdem do 
kopalni im. S ta l i ­
na. (Fot. J. Dziu 

rzycki) .

fab ry k a , stanow iąca w pierwszym  
założeniu P lanu  6-letniego Yk za­
planow anych inw estycji przem ysło­
wych stolicy, że fab ry k a , k tó ra  bę­
dzie najnow ocześniejszym  zakładem  
produkcji samochodów osobowych 
w E urop ie  środkowej i zachodniej, 
fab ry k a , k tó ra  za tru d n i tysiące ro­
botników — pow sta je  w łaśn :e na 
żerańskich  wydm ach, na  sk ra ju  
upośledzonych przed w ojną dzielnic 

JY arszaw y .
FSO  zmieni i ju ż  zm ienia obli­

cze B ródna i Pelcowizny, zniesie z 
ich ulic brzydotę i u rban isty cz­
ne zacofanie, złam ie w szelkie „pa­
sy g ran iczne“ u sta la n e  przez kap i­
talizm  między przedm ieściam i, a 
cen trum  m iasta . FSO  stan ie  się 
środkiem  szkolącym nowe, wysoko­
kw alifikow ane kadry  robotników , 
podniesie .dobrobyt m ieszkańców o- 
kolicznych dzielnic, podwyższy stan  
d ard  życiowy człowieka pracy.

Ogrom i rozmach
A  W IĘ C  krótko  mówiąc ŹeraA  

j e s t  wielką budowlą socjaliz­
mu, a znaczy to rozmach jak ie­
go nie znała historia budow­
n ictwa w  Polsce p rzedw rześn iow ej: 
jed n a  h a la  p rodukcyjna  FSO  po­
siada trzy k ro tn ie  w iększą po­
w ierzchnię niż boisko główne r e ­
prezen tacy jnego  stadionu W P  przy  
ul. Łazienkow skiej, zaś je j obję­
tość je s t  dziesięciokrotnie większa 
od objętości najw yższego gm achu 
w zniesionego *za( czasów sanacji.

O fensyw a u rban isty czn a  z ja k ą  
P lan  6-letni w kroczył w ulicę Bród 
na  i Pelcowizny w raz budową f a ­
bryki rozpoczęła się w ykonaniem  
nowego kolektora, założeniem pięk­
nej drogi wzdłuż alei S ta ling radz- 
kiej, zrobieniem próbnego to ru  dla 
samochodów, zbudowaniem  specja l­
nej bocznicy kolejowej. Ilość ziemi 
przerzuconej podczas tych  robót 
wynosi 204 tys. m sześć., t j .  ty le 
ile zużyto na  utw orzenie trzyk ilo ­
m etrow ego odcinka w iślanych w a­
łów ochronnych, sypanych w okre­
sie m iędzyw ojennego dw udziestole­
cia przez kilkanaście la t.

Las musiałby rosnąć 
100 lat
Ż E R A Ń  jes t  wielką budowlą so­

cjalizmu, a oznacza to prow a­
dzenie robót w  tempie o jak im  nie 
śniło się burżua-zyjnym budowni­
czym, znaczy  ustaw iczna troska ca­
łej załogi , aby budować taniej,  le­
piej, oszczędniej: żerańska  FSO
je s t  sam oistną  fab ry k ą  m ateriałów  
budowlanych. Cegły, betony fu n d a ­
m entów oraz podłoże hal p roduk­
cyjnych w yrab ia  się na  m iejscu. 
Surow ca dostarczyły ru in y  w ar­
szaw skich kamie.nic. Gdyby u s ta ­
wiono szeregiem  w agony g ruzu , 
k tó ry  przywieziono na  te ren  FSO  
do przeróbki, u tw orzyłyby one 
szn u r długości 40 km. Dzięki za­
stosow aniu elem entów p re fa b ry k o ­
w anych oraz użyciu gruzobetonu 
przy  kładzeniu podłoża fun d am en ­
tów zaoszczędzono 60 wagonów 
sta li, 50 wagonów cem entu i 6 tys. 
m sześć, drzew a. Ż erań  zaoszczę­
dził więc cały las sk ładający  się z 
około 10 ty s. drzew, k tó re m usiały ­
by rosnąć... 100 la t.

Żerań jes t  w ielką  budowlą socja­
lizmu, a znaczy to:  budujem y fa b ry  
kę własnym i rękami, budujem y  f a ­
brykę  dla siebie. P ierw sza kon­
cepcja żerańskiego p lanu  p rzed sta ­
w iała  się ta k :  budowę prow adzi
B eton-S tal, u rządzen ia  w ew nętrzne 
d o sta rcza ją  zak łady  przem ysłów  
pomocniczych, b iu ra  konstrukcy jne  
FSO  w ykonują p racę  zw iązaną z 
w łaściw ą produkcją . P ra k ty k a  po­
p raw iła  p lan , codziennie korygow a­
ły go załoga. A załoga postanow iła 
nie czekać z założonym i rękom a na  
puszczenie taśm y . W ysunięto  p ro ­
jek t, aby przyspieszyć budowę i 
uruchom ić tzw. produkcję n ietypo­
w ą. Począwszy od ubiegłego roku 
zaczęły nadchodzić pierw sze m aszy­
ny  ze Zw iązku Radzieckiego. P ro ­
s to  z Pagonów  szły do oddziału do­
św iadczalnego i robotnicy n a ty ch ­
m iast rozpoczynali na  nich pracę. 
U rządzenia w ew nętrzne wykonuje 
się na  m iejscu, co pozwoli skrócić 
o dwa m iesiące czas dzielący fa b ry ­
kę^ od w ypuszczenia pierw szych, 
próbnych samochodów.

Żerań jes t  wielką budowlą socja­
lizmu, a znaczy to, że potrzeby f a ­
bryki posiadają olbrzymią wagę i 
zna jdu ją  pełne zrozumienie  w szys t  
k cli gałęzi polskiego przemysłu.  
Żerań je s t  wielką budowlą socja­
lizmu, a znaczy to, że czerpie ze wzo 
ru przodującej  techniki  radzieckiej, 
że korzys ta  z bratersk iej  p r z y ja ­
cielskiej pomocy Z S R R .

W ie lka  budowla  
socjalizmu
T AK k ra j  długi i szeroki pną się

m ury potężnych inw estycji n a ­
szej Sześciolatki Pokoju, w raz z 
nimi potężnieje państw o, dokonuje 
się wielka przem iana narodu , zmie­
n ia jącego  się w naród zdążający  w

szybkim  tnarSBU So u s tro ju , w k tó­
rym  nie Istn ieje  wyzysk — do so­
cjalizm u. Żerań  je s t  wielką budow­
lą  socjalistyczną, budowlą, k tó rą  
tw orzy człowiek pracy dla dobra i 
szczęścia człowieka.

O Ż eraniu, o ludziach wyrosłych 
na  jego rusztow aniach , o spraw ach 
codziennych, sukcesach i tru d n o ­
ściach, będziemy pisać w n astęp ­
nych reportażach .

ANNA KORNACKA

Z naszeąo obserwatorium

Szczyt
ohydnej zdrady 
narodowej

A N D E R S  ustawicznie oferuje^ 
armii  a t lan tyckie j  niedobitki  

emigranckie , jatko „tanie mięso ar­
m a tn ie“ . Obecnie londyńscy ban­
kruci poszli w sw ej  zdradzie naro  
dowej jeszcze dalej. Oto o feru ją  
neo - hit lerow skim  N iem com  nie 
tylko nieszczęsnych emigrantów,  
ale i k i lka  milionów ludności pol­
sk ie j  na Ziemiach Zachodnich.

Oto w  je d n y m  t  num erów  „Orla 
Białego“ tego arcyłotrzykowskiego  
piśmidła c zy tam y w  ar tykule  pt. 
„Niemieckie pozory  t  rzeczywi­
stość“ takie oto cyniczne w ynurze­
nie:

„Tylko ludzie naiwni wyobraża - 
j ą  sobie, że N iem cy  chcą odebrać 
Ziemie Odzyskane po to, by wysie­
dlić całą ludność polską i z poicro 
tern osiedlić tam  swoich FluchtUn-  
gów. N iem cy  znający się na  rzeczy  
wiedzą doskonale, że jes t  to niemo  
żUwe, a cel, do którego dążą, jest  
inny. Chcą wziąć Ziemie O dzyska­
ne w  tej czy innej formie , zacho­
wując  tam co na jm n ie j  dużą część 
ludności polsk iej. Wiadomo bo­
wiem, że bez dopływu polskiej krw i  
N iem cy  n-e s ta łyby  się n igdy  tym,  
czym były za czasów Wilhelm a i za 
czasów Hitlera'

Przeanalizujetriy spokojnie bieg 
myśli  autora tego elaboratu, Pawła  
Dunina. N iem cy  nco-hitlerowskie  
w ten czy inny  sposób dążą do ode­
brania na m  Z iem Odzyskanych.  
S ta ć  się to może tylko po unices t­
wieniu N R D ,  która uznała, granicę. 
na Odrze  i Nysie ,  i po rozbiciu  
Polski. Pan A nders  dla tych zboż­
nych celów gotów jes t  oddać emi- 
grancką  „legię cudzoziemskąu. Ma  
ło tego. A b y  nowe Niem cy  „ bon- 
nsk ie“ stały  się równie silnie, ja k  
N iem cy  wilhelmowskie czy hitle­
rowskie , trzeba im za s trzyku  „pol­
skiej k r w i i(.

J a k  §obie ten szubrawiec w y ­
obraża taki  „za s tr z yk “ polskiej  
krwi? P am ię tam y dobrze czasy poi 
sk iej  pracy na Ziemiach O dzyska­
nych przed rokiem 191,5. Polacy  
pracowali tam  w  Gross Rosen,  
gdzie ginęli  w  kamieniołomach w y  
dobywające gran i t  na drogi podbo­
ju  E u ro p y  przez hit leryzm. Ginęli 
w barakach obozu śmierci na Psiem  
Polu pod Wrocławiem. Payiowie 
Andersowie radziby teraz Ziemie  
Odzyskane zamienić w jedno iviel- 
kie Gross R osen , w  k tó r y m  praco­
wałyby  miliony Polaków dla potęgi  
nowych Niemiec,  tak  lojalnie ja k  
pan A n d ers  czy Bor - Komorowski.

K r e w  się burzy,  gdy czytajmy te 
dokum en ty  najohydnie jsze j  zdra­
dy. Zaciskam y pięści. N a  szczęście 
—  znam y dobrze słabość oboziku, 
k tó ry  chciałby f ry m a rcz yć  naszym i  
ziemiami  i naszą krwią.  Ohyd&e  
zdrady przec iw staw iam y wspaniały  
rozkwit  naszych Z iem  O dzyska­
nych, gdzie miliony wolnych Pola­
ków pracować będzie w  Wizowie,  
cementowni opolskiej, kopalniach  
uiałbrzyshich, zakładach gorzow­
sk ich  i setce nowych fabryk ,  hu t  i 
kopalń  —  nie dla pana Andersa,  
lecz dla siebie, dla Polski  i Pokoju.

G.

Postępoire  tradycje nauki polskie)

Maria Skłodowska-Curie
(W  17 rocznicę  zgonu)

N A schyłek  w ieku  X IX  p rzypada w ie lk i przełom  w  (łde<łzłn!«
fizyki i chem ii. Do zrew olucjon izow ania pojęć w tych dzie­

dzinach przyczyniła się w yb itn ie  g en ia lna  nasza  rodaczka, M aria  
S k łodow ska-C urie .

M aria  Skłodow ska, u rodzona w  W arszaw ie  w  r. 1867, pocho­
dziła ze środow iska in te ligencji p racu jące j (oboje rodzice byli 
n auczyc ie lam i gim nazjalnym i). Je j bezgran iczne zam iłow anie do 
w iedzy i w ie lk i pa trio tyzm  pow sta ły  pod w pływ em  rodziców . M i­
mo zain te reso w ań  naukow ych nie gardzi żadnym  rodzajem  p ra ­
cy — w yręcza  np. bardzo  chętn ie  m a tk ę  w  je j obow iązkach do­
m ow ych. —

Ó w czesny ustró j nie daw ał pol» do działalności naukow ej. Cięż­
k a  sy tu ac ja  m a te r ia ln a  i żądza w iedzy skłon iły  M arię  do w y jazd u  
i  k ra ju . P rzy  pom ocy siostry , B ron isław y D łuskie j, M arla  rozpo­
częła s tu d ia  w p a ry sk ie j Sorbonie.

W ielki um ysł, duże zdolności o rgan izacy jne  o raz n iezw ykła «ita 
w oli um ożliw iły, naszej w ie lk ie j uczonej dokonanie epokow ych 
odkryć.

STW O RZEN IE NOW YCH G A ŁĘZI W IEDZY

D ZIEŃ  18.VII.1S9S r: zap isał się  ch lubn ie  w  dziejach  chem ii 
i fizyki, jak o  d a ta  odkrycia  — przez M arię  Skłodow ską, p rzy  

w spółudziale  je j m ęża w ielk iego uczonego francusk iego  P io tra  
C urie  — no\vego p ie rw ias tk a  prom ien io tw órczego  — polonu, n a ­
zw anego ta k  przez odkryw ców  na cześć Polski.
I W krótce potem  (26.XII.1898 r.) m ałżonkow ie C urie  ok ry li n ie ­

śm ie rte ln ą  sław ą sw e nazw isko, jak o  odkryw cy  now ego -p ie r  
w ias tk a  — radu , k tó ry  zastosow ano w m edycynie jak o  środek  
leczniczy, przeciw ko now otw orom  złośliw ym  (tzw. cu rie te rap ia ).

P ra ce  M arii S k ło d o w sk ie j-C u rie  s tw orzy ły  now e w ażne gałęzie 
vriedzy — fizykę ją d ra  a tom ow ego i chem ię jąd ro w ą.

RAD W ŁA SN O ŚCIĄ  C A Ł E J LU D ZK O ŚC I

M  IEZAL.EŻNIE od działalności naukow ej M aria  Sk łodow ska- 
C urie  za jm u je  w  życiu m ocną postaw ę społeczną. W ystępu je 

ona śm iało  w raz z dw om a postępow ym i p ro feso ram i Sorbony  — 
P aw łem  L angevinem  1 Ja n e m  P e rrin e m  — w  obron ie rew o lu c jo ­
n istów  w łoskich Saccjio i V anzettiego, skazanych  na  śm ierć przez 
k ap ita lis ty cz n e  sądy S tanów  Z jednoczonych.

O bezin teresow ności uczonej św iadczy  je j odpow iedź dana  
znanem u przem ysłow cow i fran c u sk iem u , A rm et de Lisie. N a p ro ­
pozycję w zięcia udzia łu  w  stw orzen iu  fab ry k i silnych  p rep a ra tó w  
radow ych , obliczonej na ciągnięcie zysków , pow iedziała  M aria  
C urie: ,,Rad w ykry łam , lecz nie stw orzy łam , w ięc n ie należy  do 
m nie, a je s t w łasnością  całej ludzkości".

D rug im  p rzyk ładem  bezin teresow ności m ałżonków  C urie  je s t 
pow szechne udostęp n ian ie  w yników  b a d a ń  1 n iezas trzeg an ie  sobie 
jak ich k o lw iek  p ra w  paten tow ych .

D zięki w yb itn y m  zdolnościom  o rg an izacy jn y m  M arii Skłodow ­
sk ie j-C u rie  —■ p ow sta ł w  P a ry żu  In s ty tu t R adow y, jed y n y  na 
św iecie w ow ym  czasie (1915 r.) m iędzynarodow y ośrodek  b adań  
n aukow ych  w dziedzin ie chem ii i fizyki, o raz  m edycyny  zw iązanej 
z o dk ryciam i obojga uczonych. Do In s ty tu tu  tego zgłaszali się 
uczeni z całego św ia ta . S to jąc  przez 20 la t  na  czele In s ty tu tu  R a ­
dow ego M aria  C urie  stw orzy ła now ą szkołę naukow ą, w ydając  
450 p rac  naukow ych , w  tej liczbie 76 w łasnych.

B yła je d y n ą  kobie tą  w św ięcie, k tó ra  d w u k ro tn ie  zosta ła  od­
znaczona nag ro d ą  N obla (I n ag roda łącznie z m ężem  —  w  r. 1903,
II — w r. 1911).

STA ŁA  ŁĄCZNOŚĆ Z K R A JE M

W  U ZN A N IU  w ielk ich  zasług  M aria  S k łod o w sk a-C u rie  została 
p rzy ję ta  w  poczet członków  akadem ii n au k  różnych kra jów .

P ra ce  nau k o w e n ie  przeszkadzały  je j w u trzy m y w an iu  bezpo­
śred n ie j łączności z k ra jem . S pędziła w Polsce w ak ac je  w  la tach : 
1893, 1894, 1899, 1902 (śm ierć ojca), 1903, 1910, 1924, 1925 (pośw ię­
cenie k am ien ia  w ęgielnego pod In s ty tu t R adow y w  W arszaw ie), 
w 1932 — (o tw arc ie  In s ty tu tu  R adow ego w  W arszaw ie).

O b jaw em  uczuć p atrio tycznych  te j w ie lk ie j uczonej było za in i­
c jow an ie  w  r. 1924 stw orzen ia  T ow arzy stw a  In s ty tu tu  Radow ego 
w  W arszaw ie. Celem  T ow arzystw a była budow a In s ty tu tu  dla 
w alk i z rak iem . P rz y  czynnym  poparc iu  M arii S k łodow sk ie j-C urie  
i  dzięk i sys tem atycznej opiece 
— In s ty tu t został zbudow any  
i przez  n ią  w yposażony (ofia­
ro w a ła  ona jed en  g ram  radu  
w  form ie dostosow anej do 
lecznictw a).

Dzieło M arii S k łodow sk ie j- 
C urie  k o n ty n u u je  córka  jej 
I re n a  w raz  z m ałżonkiem , F ry  
dery k iem  Jo lio t-C u rie . O boje 
są w y b itn y m i uczonym i, o d ­
znaczonym i nag ro d ą  Nobla.

Na p rzyk ładzie  obu pokoleń  
C urie  w idzim y, że idee rew o ­
lu cy jn e  w  n au ce  idą  w  parze  
z postępow ym  ru c h e m - spo­
łecznym  i n ie  je s t  rzeczą 
p rzyp ad k u , że F ry d e ry k  J o ­
lio t-C u rie  goszczący obecnie 
w  Polsce z okazji I K o n g re­
su  N auk i P o lsk ie j — je s t czo­
łow ym  re p re z e n ta n te m  św iato  
w ego obozu pokoju.

I re n a  i F ry d e ry k  Jo lio t-  
C urie, k o n ty n u a to rzy  p rac  
w ielk iej uczonej, odkryw cy  
sz tucznej p rom ien io tw órczo ­
ści, w nieśli o lbrzym i w kład  
w dzieło w y korzystan ia  en e r­
gii a tom ow ej dla celów tw ó r­
czych, pokojow ych.
Inż. FR A N C ISZEK  W A JN G O T

Seryjna
produkcja
kombajnów
górniczych
m ZSRR
t i ^ O STA TN IC H  dniach  z ak o ń . 
* *  czono w  jed n e j z kopalń  U* 

k ra in y  p róby  górniczego k o m b aj­
nu  k o n s tru k c ji B orysa K ow alow a. 
M aszynę tę  zbudow ał Inżynier Ko 
w alów . P rzeznaczona je s t do p ra ­
cy w  k opaln iach , gdzie pok łady  
w ęg la  m a ją  grubość do jednego 
m etra .

N ow y ag reg a t m ark i „S zach tlo r" 
nie ty lk o  w y ręb u je  cienk ie  w a r ­
stw y , lecz rów nież ro zd ra b n ia  w ę­
giel, a n as tęp n ie  ład u je  na  p rze­
n o śn ik  z -y p u jący  go do w ag o n i­
ków  k o paln ianych . Nowa m aszyna 
zas tęp u je  p racę  15 — 20 ro b o tn i­
ków.

Z uw agi n a  bardzo  w ysoką oce­
nę, ja k ą  k o m b a jn  te n  o trzy m ał 
p rzez  specjalistów^ po dokonan iu  
p rób  p rak ty czn y ch  — p rzekazano  
go do m asow ej p ro d u k c ji se ry j lej. 
G órn ictw o  radzieck ie , posługu jąc*  
się na jnow ocześn ie jszym i m aszy ­
nam i i ap a ra ta m i, w zbogacane jes t 
system atyczn ie  dalszy ,u i w y n a laz ­
kam i, k tó re  n ie ty lko  zw iększają  
produkcję , ale przede w szystk im  
czynią pracę  człow ieka ła tw ie jszą  
i zm n ie jsza ją  sta le  kosz ty  w ydoby 
cia.

W  okresie szkolenia letniego 
żołnierze Ludowego W ojska  
Polskiego przechodzą in ten­
sy w ną  zaprawę sportowo,[. N a  
zdjęciu oddział w szybkim  m ar  
szu na g im nastykę  poranna.

(Fot.  W A F )

(Od specjalnego w ysłannika  „Słowa Polskiego").



Automaty
produkują
salaterki, talerze  
i spodki  szklane

O sta tn io  skonstruow ano  1 w pro­
wadzono ju ż  do procesu p rodukcyj­
nego nowe, ulepszone au to m aty  do 
w yrobu naczyń szklanych. H u ty  
szklape M in is te rs tw a  Przem ysłu  
Lekkiego ZSR R w F e d e rac ji Rosyj 
ekiej (G usiew ska i D iadkow ska) 
zastosow ały  ju ż  u siebie te au to­
m a ty , znacznie u ła tw ia jące  pracę  
robotników , p rzysp ieszające  proces 
technologiczny oraz zm niejszające 
koszt w 'łasny wyrobów.

N a au to m atach  tych  w y rab ia  się 
m asow o spodeczki, cukiernice, sa la ­
te rk i i inne p rzedm ioty  szklane, a  
w ydajność p racy  n a  n ich  w zrosła 
w  porów naniu  z p ra c ą  n a  w ycofa­
nych m aszynach —  10 do 15 razy .

Brygada Bruździńskiego

PRZEŁAMAŁA „PECHA
VI oddziała kopalni „Boleslau: Chrobry"
Wspaniały bój z twardą ścianą 
i pobłażliwymi 
uśmiechami kolegów

S tr. 4. SŁOW O PO LSK IE

W ito ld  Zechenter

WIERSZ ANTYOSONKOWY
O gonek przed  sk lepem . A sk le p  PD T  
I w  sk lep ie  p e rk a te  sp rzed a je  dziś się.
W ogonku zaś s te rczą  w  n iezm iennej kolei: 
p ry szcza ta  p an iusia , p a n n a  p rzy  nadziei, 
b a b in a  w chuścince, trzy  b abska  bez chust, 
k o b ie ta  w  berecie, w am p z k rw ią  zam ias t ust, 
dziew ica z pow ieścią, bez książk i dziew ica, 
sz e lm u tk a  m łodziu tka , s ta ra  czarow nica  
i jeszcze 50 białogłów , babsk , kobiet, 
dam , dziew ic codzienn ie ta k  s te rczy  tam  sobie.

O gonek przed sk lepem . A sk lep  PSS 
i w sk ie p ie  je s t  c u k ie r  i m ydło  w  nim  Jest.
W ogonku zaś s te rczą  w  n iezm ien n e j kolei: 
p ry szcza ta  pan iu sia , p a n n a  przy  nadziei, 
b a b in a  w  chuścince, trzy  b a b sk a  bez chust, 
ko b ie ta  w  berecie, w am p  z  k rw ią  zam ias t ust, 
dziew ica z pow ieścią, bez książk i dziew ica, 
sz e lm u tk a  m łodziu tka , s ta ra  czarow nica  
i jeszcze 50 b iałogłów , babsk , kobiet, 
dam , dziew ic codzienn ie ta k  s te rczy  tam  sobie.

O gonek przed  sk lepem . A sk le p  MHD 
i w  sk lep ie  pończochy sp rzed a je  dziś się.
W ogonku zaś s te rczą  w  n iezm ien n e j kolei: 
p ry szcz a ta  p an iu s ia , p a n n a  p rzy  nadzie i, 
b ab in a  w  chuścince, trzy  b ab sk a  bez chust, 
k o b ie ta  w  berecie , w am p z k rw ią  z am ias t u st, 
dziew ica z pow ieścią, bez książk i dziew ica, 
sz e lm u tk a  m łodziu tka , s ta ra  czarow nica  
i jeszcze 50 białogłów , babsk , kobiet, 
dam , dziew ic codzienn ie ta k  ste rczy  tam  sobia.

Czy w zrok  ta k  m n ie  łudzi?  Czy m ylę  się w ciąż? 
P rz ed  każdym  z tych  sk lepów  je d n a k i tk w i wąż! f 
P rz ed  każdym  z n ich  s ta le  w  n iezm ien n e j kolei: 
p ry szcza ta  pan iu s ia , p a n n a  przy  nadziei, 
b a b in k a  w chuścince, trzy  b ab sk a  bez chust, 
ko b ie ta  w berecie, w am p  z k rw ią  zam ias t ust, 

dziew ica z pow ieścią, bez książk i dziew ica, 
sz e lm u tk a  m łodziu tka , s ta ra  czarow nica  
1 jeszcze 50 b iałogłów , b absk , kobiet, 
dam , dziew ic codziennie ta k  s te rczy  tam  sobie.

J a k  b łędny  po m ieście się  b łąk am  w  frasu n k u , 
zag lądam  w ogonki i k rzyczę: R atunku.'!
Czy zdoła k to ś zw alczyć te  s tra sz n e  podw iki, 
co ciągle w o p arach  tk w ią  ślepej pan ik i?
K to  sp raw i, że zn ik n ą  sprzed  sk lepów  nareszcie  
te  dam y, ta  poza, co m ąci lad w m ieście 
i k tó rą  jed n ak o  tw o rzą  po kolei: 
pryszczata  pan iusia , p an n a  przy  nadziel, 
b ab in k a  w  chuścince, trzy  b ab sk a  bez chust, 
kob ie ta  w  berecie, w am p  z k rw ią  zam ias t ust, 
dziew ica z pow ieścią, bez książk i dziew ica, 
sze lm u tk a  m łodziu tka, s ta ra  czarow nica  
i jeszcze 50 białogłów  szalonych, 
co co dzień niezm ienne fo rm u ją  ogony.

B RYGADY węglowe powstają rozmaicie. Czasami w skład ich wcho­
dzą sami doświadczeni górnioy, licząc na murowane powodzenie. 

Czasami łączą się byli bumelanci i wspaniałymi osiągnięciami zma­
sują dawną hańbę. Czasami znowu ż w skład brygady wchodzą nowic­
jusze, którzy oprócz olbrzymiego k a p i ta łu  dobrych chęci nie mają ni 
czego.

T ak  w łaśnie było z b ry g ad ą  W in­
centego B ruździńskiego. N a  dom iar 
złego rozpoczęła ona p racę  na  od­
dziale V I, k tó ry  z daw ien daw na 
u w ażany  był za najg o rszy  w kopal­
n i „B olesław  C hrobry". A  jed n ak  
b ry g ad a  B ruździńskiego osiągnęła  
pow ażne sukcesy. O sta tn io  wydoby­
ła  ona rekordow ą ilość —  396 wóz­
ków w ęgla na  zm ianę. Za dobre wy 
nik i p racy  b ry g ad a  o trzy m ała  dwa 
proporczyk i: jeden z K om itetu
W spółzaw odnictw a P ra cy , d ru g i z 
M iejskiego K om itetu  Obrońców Po­
koju.

OD ŁADOWACZA 
DO FACHOWEGO GÓRNIKA

C ZEM U  zawdzięcza b ry g ad a  
B ruździńskiego sw oje osiągnię­

cia? Zawdzięcza je  am bicji, woli 
zw ycięstw a oraz zorgan izow anej, 
p lanow ej p racy . N auczył swój z e s ­
pół tych  rzeczy 27-letni brygadzi­
s ta  W incenty  B ruździński, jeden z 
wielu św iadom ych rea liza to rów  P la  
nu 6-letniego.

B ruździńsk i pochodzi z rodziny, 
k tó re j losy od w ielu pokoleń zwią­
zane były ze sztolnią. Ja k o  6-letni 
chłopak w yjechał z rodzicam i do 
F ra n c ji . O siedlili się w m iejscow o­
ści M ericourt, gdzie w  trzy  la ta  
później ojciec W icka zachorow ał i 
zm arł.

9-letn i W icek zaczął z a rab iać  ju ż  
n a  sw oje u trzy m an ie  p ra c u ją c  w 
sklepie spożywczym H iszpana pana  
G abrie la  Tachy. M ając l a t  13 je d ­
n a k  zrezygnow ał z  „p rak ty k i"  u 
sk le p ik a rza  i  zgłosił się do p racy  
n a  kopalnię.

Po w o jn :e w rócił do Polski 1 za­
czął p racow ać n a  „C hrobrym ". T u ­
ta j w sław ił się p racą  w brygadzie 
C iszaka, jednego  z przodujących  
górników  polskich. B ruździńs!^  peł­
nił p rzy  Ciszaku fu n k c ję  ładow acza 
i zadaniem  jego  było odstaw ić na  
rynnę p o trząsa ln ą  cały urobek na- 
fed ro w a ry  przez Ciszaka.

Zważywszy na  wysoki procen t 
norm y, w ykonyw anej przez Cisza­
ka  —  m ożna sobie w yobrazić, że 
n:e była to  p ra c a  ła tw a  —  B ru ź­
dziński jed n ak  w y trw a ł p rzy  niej 
z gó rą  rok  i C iszak nie m iał słów 
pochwały dla dzielnego ładow acza. 
W ciągu p racy  z C iszakiem  B ruź­
dziński zazn a ja m ia ł się z proble­
m ami czarnej ja k  noc ściany wę­
glow ej, kształcił się n a  fachow ego 
gó rn ika.
BÓJ NA „FATALNEJ" SZÓSTCE
r i  DY 32-osobowa b ry g ad a  B ruź- 

dzińskiego rozpoczynała robo­
tę  n a  fa ta ln e j  „szóstce" n ik t nie 
w różył je j powodzenia. U śm iechał 
się r a w e t  niedow ierzająco  sz ty g ar 
G ruca  —  doskonały skąd inąd  gór-

n ik  i kolega. A le w łaśn ie  dlatego 
górnicy  zespołu B ruździńskiego po­
stanow ili zwyciężyć. Radość daje 
przecież ty lko  pokonyw anie p rze­
szkód nap raw d ę  trudnych .

W szycy razem  i każdy z osobna 
daw ali z siebie m aksim um  Y'/sił- 
k u . Gdy było trzeba  naw et s trz a ­
łowi, k tó rzy  nie są zobowiązani do 
odstaw ianiu  urobku chw ytali za ło­
pa ty , da jąc  innym  przyk ład , ja k  na 
leży pracow ać.

3 y ł to w span ia ły  bój z tw ard ą , 
po k ry tą  p rzerostam i kam ienia ścia­
ną , z tru d n y m i w arunkam i, z .n ie ­
dow ierzaniem  i pobłażliwym i uśm ie­
cham i kolegów z innych brygad .

—  Jeśli zwyciężymy —  tłum aczył 
swoim ludziom  B ruździński —  bę­
dzie to  m iało dla kopalni i dla wy­
konania  P lan u  decydujące znacze­
n i .  Gdy bowiem n a jg o rszy  oddział 
przekroczy norm ę, to  czyż będą m v  
gly w ym aw iać się od je j  w ykona­
nia inne, lepsze coc.ziały?

Wobec tak iego  n as taw ien ia  człon 
kćw  b rygady  —- z b ry g ad ą  B ru ź­
dzińskiego zaczęto się liczyć. A kie­
dy sukcesy przychodziły jedne po 
d rug ich  —  sz ty g a r G ruca sk a p itu ­
low ał j jak o  pierw szy złożył b ry ­
gadzie g ra tu la c je :

—  To czegoście dokonali —  po­
w iedział —  przeszło najśm ielsze o- 
czekiw ania.

T ak a  je s t  h is to ria  b rygady  W in­
centego B ruździńskiego, brygady, 
k tó ia  postanow iła  zdobyte p ropor­
ce przodow nictw a p racy  u trzym ać 
n a  sta łe . J e s t  to h is to ria  jednej z 
rych b rygad , k tó re  codzienna, w y­
trw a łą  p ra c ą  g w a ra n tu ją  w ykona­
n a  i przekroczenie P lanu  6-let.nie- 
S ° '  Z B IG N IE W  FIN

M o d a

U p a ł  a  moda

Zwierciadełko
J e d n ą  z n a js ta rsz y c h  do ln o ślą ­

sk ich  m iejscow ości są Z ąbkow ice 
Ś ląsk ie . B y ły  o n e  Już zn an e  w  la ­
ta ch  1000 — 1015. T ęd y  p rzech o d z i­
ły  szlak i w o je n n e  B o lesław a C hro ­
b reg o  w  czasie w a lk  z C zecham i. 
W edług k ro n ik a rz y , Z ąbkow ice  
m ia ła  d aro w ać  R ycheza. żona k ró ­
la po lsk iego  M ieszka II sw em u 
dw orzan in o w i F ran k o w i ok . ro k u  
1034. N o ta tk a  k ro n ik a rsk a  ze s ty cz­
n ia  I2fi7 r. p o d a je , że Z ąbkow ice  
Ś ląsk ie  są ju ż  o toczone p o d w ó j­
ny m  m u re m  o b ro n n y m  i w a ro w ­
ny m i w ieżam i. R esztk i tych  o b w a­
ro w a ń  jeszcze dzisia j m ożem y o- 
g ladać.

O sob liw ością ZabkouMc Ś ląsk ich  
Jes t ..k rzyw a w ieża" , s to jąca  obok 
kościo ła  p a ra f ia ln e g o  (zbudow ane­
go p rzed  1287 rok iem ). G órna cześć 
te j w ieży  je s t  o d ch y lo n a  od p io ­
nu  o 1 m e tr .

P . FE L IK SO W I C ZA R N EC K IE­
M U o d p o w iad a m y , że W ładysław  
N ehfiriu , w y b itn y  po lsk i uczony  
(u r. 1830 r.. zm . 1909 r.) o b ją ł k a ­
te d rę  Języka i l i te r a tu ry  p o lsk ie j 
n a  U n iw ersy tec ie  W rocław sk im  w 
lu ty m  1867 r. (po W ojciechu  C y­
bu lsk im ). N eh rin g  je s t  o icem  p o l­
sk ie j s law is ty k i, za lm o w ał sie  e t­
n o g ra fią , a rcheo log ią , n a le o e ra f ia , 
k ry ty k ą  l i te ra tu ry , f ilo log ią  sło­
w ia ń sk a  1 po lską , l i te r a tu r ą  p o l­
sk ą  1 sło w iań sk a , b y ł au to rem  w ie 
lu  dzie ł n au k o w y ch . N a w y k ład y  
N eh rln g a  uczęszczali m iedzy  In n y ­
m i Ig n acy  C hrzanow sk i i .Tsn K a­
sp row icz . K asp row icz  ta k  p isa ł w e 
w sD om nleniu  p o śm ie rtn v m  o Wła- 
dy sław ie  N eh rin ^ u : ..C en lm v  Clę
n a d e  w szy stk o  za tw ą  po lsk a , j a ­
sną 1ak słońce  a czystą  Jak k ry s z ­
ta ł  duszę" .

T T B IEG ŁY  tydzień  up łynął 
pod znak iem  upałów . Było 

ta k  gorąco, że m im o ogrom ­
nych ilości poch łan ianych  lo ­
dów, o ranżady  i kw asów  nie 
m ogliśm y się pow strzym ać od 
cichych sk a rg  w  rodzaju  „co 
za upal, roztopić się m ożna".

Poniew aż nie m ożem y się a- 
n i zdem aterializow ać, an i zrzu 
cić szaty  ja k  ów legendarny  
k ró l z baśn i A n dersena , m u si­
my się p osta rać , by u b ran ie  
nasze było lekkie, w ygodne ł 
dostosow ane do tem p e ra tu ry .

N ajodpow iedniejszym  kolo­
rem  na  upały  je s t ko lo r b ia ­
ły lu b  żółty. N ajodpow iedn ie j­
szym  m a teria łem  — ln iane  p ló t 
no.

M im o lieznych pro testów , że 
p łó tno  się gniecie i szybko b ru  
dzi, trzeba  p rzyznać, że odd a-

Zagłębie
Donieckie
krainą
d iugo iu iecznośc i

W  to k u  p rac  n ad  zagadn ien iem  
sta rzen ia  się i możliwościami p rze­
dłużen ia  życia ludzkiegp In s ty tu t 
Biologii p rzy  C harkow skim  U n i­
w ersy tec ie  P ań stw o w y m  u p o rząd ­
kow ał w  Z ag łęb iu  D onieckim  do­
k u m en ty  dotyczące ty ch  p ro b le ­
mów.

Ja k  w yn ika  z dokum entów , w  je  
dn y m  ty lk o  obw odzie s ta liń sk im  
zn a jd u je  się około 500 osób w  wie 
ku do 90 — 100 la t, p rzy  czym  je ­
dna  trzecia  to  m ieszkańcy  m iast. 
W  sam ym  m ieście S ta lino  ży je  kil 
k a  osób, k tó re  już  daw no p rzekro  
czyły w iek  100 la t, a A nna M isz- 
czenko ukończy ła w  tym  roku  110 
la t i cieszy się n a jlepszym  zd ro ­
w iem .

D aw ne Zagłębie D onieckie, k tó ­
re  przy sw ych ciężkich w aru n k ach  
życia i p racy  sk raca ło  życie lu d z­
kie  — należy  już do przeszłości. W 
soc ja lis tycznym  ośrodku  p rzem y­
słow ym  odczuw a się na  każdym  
k ro k u  sta linow ską tro sk ę  o czło­
w ieka, a p rzep ro w ad zan a  na sze­
ro k ą  ska lę  w  okresie  w ładzy  r a ­
dzieck ie j m echan izac ja  procesów  
pracoch łonnych , polepszenie w a­
ru n k ó w  m ieszkaniow o -  bytow ych 
oraz zazielenienie m iast i osiedli 

odb ija  się bardzo  pom yślnie  na 
p rzed łużen iu  życia p racu jących .

“Ka/utniJ'Medo

tlGI IOTNICZEJ
Po raucie  u pań stw a  R zeżuchow sklch , W okulsk i w rócił 

do siebie w niezw ykłym  n a s tro ju  ducha. A tak  szału m i­
nął go i u stąp ił m ie jsca  ap atycznem u spokojow i. W okul­
ski n ie spał ca łą  noc, ale s ta n  te n  n ie  w y d aw ał m u się 
p rzyk rym . L eżał spokojnie, n ie  m y śla ł o n iczym  i ty lk o  
ciekaw ie p rzy słu ch iw ał się b ijącym  godzinom . P ierw sza... 
d ruga... trzecia...

Na d rug i dzień  w s ta ł późno i do po łu d n ia  p ijąc  h e rb a ­
tę  znow u p rzy słu ch iw ał Się biciu zegara. Je d en asta ... d w u ­
nasta... pierw sza... Ja k ie  to nudne!..

C hciał coś czytać, ale n ie  chciało  m u się pó jść  do b ib lio ­
teki po książkę; w ięc położył się na  szezlongu i zaczął m y ­
śleć o teo rii D arw ina .

„Co to je s t dobór n a tu ra ln y ?  J e s t  to sk u te k  w a lk i o by t, 
w k tó re j g iną isto ty , n ie  p osiadające  pew-nych uzdolnień , 
a zw yciężają w ięcej uzdolnione. J a k a  je s t n a jw ażn ie jsza  
zdolność: czy pociąg płciow y. Nie, w s trę t do śm ierci. Is to ­
ty, k tó re  n ie  m iałyby  w s trę tu  do śm ięrci, m u sia ły b y  w y ­
ginąć n a jp ie rw . G dyby człow ieka n ie  h am o w ał w s trę t do 
śm ierci, ten  n a jm ęd rszy  zw ierz n ie  dźw igałby  k a jd a n  ży ­
cia. W poezji s ta ro  - in d y jsk ie j są ślady, że is tn ia ła  k iedyś 
ludzka rasa , m a jąca  m niejszy  w s trę t  do śm ierci, an iżeli 
my. No i rasa  ta  w yginęła , a je j po tom kow ie są albo  n ie ­
w olnikam i, albo ascetam i.

„A co to je s t w s trę t do śm ierci? N a tu ra ln ie  in s ty n k t, 
po legający  na złudzeniu . S ą  osoby, m a jące  w s trę t  do m y ­
szy, k tó ra  je s t zupełn ie  n iew innym  stw orzen iem , albo n a ­
w et do poziom ek, k tó re  są w cale sm aczne. (K iedy to ja  j a ­
dłem  poziom ki?... A ha, w  kortcu w rześn ia  roku  zeszłego, 
w  Z asiaw ku... Z ab aw n a  m iejscow ość te n  Z astaw ek ; c ie­
kaw ym , czy jeszcze ży je  p rezesow e i  czy m a w s trę t do 
śmierci?...).

„Bo cóż to je s t obaw a śm ierci?... Z łudzenie! U m rzeć, je s t 
to n ie być n igdzie, n ic  n ie  czuć i  o n iczym  n ie  m yśleć. 
W iluż ja  m iejscach  dziś n ie  jes tem : n ie  je s te m  w  A m ery ­
ce, w  P ary żu , na  księżycu, n ie  jes tem  n a w e t w m oim  sk le ­
pia i n ic m nie to n ie  trw oży. A o ilu  ja  rzeczach n ie  m y ­
śla łem  przed  chw ilą  i o ilu  n ie m yślę? M yślę ty lk o  o ja ­
k ie jś  jednej rzeczy, a n ie  m yślę o m iliardzie  innych  rze ­
czy, n ie  w iem  n aw e t o nich i nic m nie to nie obchodzi.

„Cóż w ięc może być p rzykrego  w  tym , że nie będąc 
\  m ilionie m iejsc, ty lko  w  jak im ś jed n y m  i n ie  m yśląc

B o!esław  Prus (257)

L A L K A
0 m ilia rd z ie  rzeczy, ty lk o  o ja k ie jś  jed n e j, p rzes tan ę  być
1 w  ty m  jed n y m  m iejscu  i m yśleć o te j jed n e j rzeczy?... 
Is to tn ie , o b aw a śmi,erci je s t  na jko m iczn ie jszy m  z łudze­
n iem , ja k ie m u  od ty lu  w ieków  ulega ludzkość. Dzicy bo ją  
się p io runu , h u k u  b ron i p a ln e j, n a w e t zw ierc iad ła ; a my, 
n ib y  to ucyw ilizow ani, lęk am y  się śm ierci!..."

W stał, w y jrza ł p rzez  okno i z  u śm iechem  p rz y p a try w a ł 
się ludziom , k tó rzy  gdzieś biegli, k ła m a li się sobie, a sy ­
stow ali dam om . P rz y p a try w a ł się ich gw ałto w n y m  r u ­
chom , w ie lk iem u  zain teresow an iu , bezśw dadom ej sz arm an - 
te r ii  m ężczyzn, au tom atycznej k o k ie te rii kob iet, o bo ję t­
nym  m inom  dorożkarzy , m ęce ich koni 1 n ie  m ógł oprzeć 
się uw adze, że całe to życie, pe łn e  n iep o k o ju  i  udręczeń, 
je s t k ap ita ln y m  g łupstw em .

T ak  przesiedz ia ł ca ły  dzień. N astępnego  p rzyszed ł R zecki 
i p rzypom niał m u, że dziś je s t dzień p ierw szego k w ie tn ia  
i  że p a n u  Ł ęck iem u trzeb a  zap łac ić  dw a ty siące  pięćset 
ru b li procen tów .

— A  p ra w d a  — o d p a rł W okulski. — O dw ieź m u tam ...
— M yślałem , że sam  odwieziesz.
— Nie chce m i się...
R zecki k ręc ił się po pokoju , ch rząkał, n areszcie  rzekł:
— P a n i S taw sk a  je s t ja k a ś  m ark o tn a . M oże byś ją  od­

w iedził?
— A  p raw d a , że ju ż  daw no u n iej n ie  byłem . P ó jd ę  w ie­

czorem .
O debraw szy  ta k ą  odpow iedź Rzecki już  n ie  za trzy m y ­

w ał się. B ardzo  czule pożegnał W okulskiego, w pad ł do 
sk lepu  po pieniądze, potem  siad ł w dorożkę i kazał jechać 
do pan i M isiew iczow ej.

— P rzyb ieg łem  ty lko  na  chw ilę, bo m am  zała tw ić  p il­
ny  in te re s  — zaw 'ołał u radow any . — W ie pani, S tach  bę­
dzie tu  dzisiaj... Z d a je  m i się (ale m ów ię to pan i w' n a j­
w iększej ta jem nicy), że W okulski już  stanow czo zerw ał 
z Łęckim i...

— Czyżby tale?... — rzek ła  p an i M isiew iczow a sk ła d a ­
jąc  ręce.

— Je s te m  p ra w ie  pew ny, ale... żegnam  panią... S tach bę­
dzie  dziś w ieczorem ...

Is to tn ie  W okulsk i by ł w ieczorem  i, co w ażniejsza, za­
czął byw ać każdego w ieczoru. P rzychodził dosyć późno, 
k ied y  H elun ia  ju ż  spała , a pen i M isiew iczow a odchodziła 
do sw ego pokoju  i z p an ią  S taw sk ą  p rzepędzał po parę  
godzin. Z w ykle m ilczał i słuchał je j opow iadań  o sklepie 
M ilerow ej, a lbo  o b ru k o w y ch  w ypadkach . Sam  odzyw ał 
się rzadko , a w tedy  w ypow iadał aforyzm y, naw et n ie  m a­
jące  zw iązku  z tym , co do niego mówiono.

R az rzek ł bez pow odu:
— C złow iek je s t  ja k  ćm a: na  oślep rw ie się do ognia, 

choć go boli i choć się w  n im  spali. Robi to je d n a k  dopóty 
— dodał po n am yśle  — dopóki nie oprzytom nieje . I tym  
różn i się od ćmy...

„M ów i o p an n ie  Łęckiej!... — pom yślała  p an i S taw ska 
i  serce je j śpieszniiej uderzyło.

In n y m  razem  opow iedział je j dziw aczną h isto rię :
— Słysz^fem  o dw u przyjacio łach , z k tó rych  jeden  m ie­

szkał w O desie, a d rug i w  T obolsku; nie w idzieli się kilka 
la t  i bardzo  tęsk n ili za sobą.

N areszcie p rzy jac ie l tobolski, nie m ogąc w ytrzym ać 
dłużej,, postanow ił zrobić odeskiem u n iespodziankę i n ie 
u p rzedzając  go po jechał do Odesy, N ie zas ta ł go jednak  
w  dom u, poniew aż jego p rzy jac ie l odeski, rów nież s tę ­
skniony, po jechał do Tobolska...

In te re sa  n ie pozwoliły im  zetknąć  się w czasie pow rotu. 
Zobaczyli się w ięc dopiero  po k ilku  la tach  i w ie pani, co 
się pokazało?...

P an i S taw ska podniosła na  niego oczy.
— Oto obaj, szukając  się, tego sam ego dnia zjechali się 

w  M oskw ie, stanęli w tym  sam ym  hote lu  i w sąsiednich 
num erach . Los czasam i m ocno ż a r tu je  z ludzi...

— W życiu ,hyba n ie  często się tak  trafia... — szepnęła 
pani S taw ska.

— K to wie?.. Kto wie?.. — odparł W okulski.
Pocałow ał ją  w rękę  i w yszedł zam yślony.
„Z nam i tak  nie będzie"... — pom yślała głęboko, w zru ­

szona...

je  nam  ono liczne p rzysługi i 
n a d a je  się doskonale zarów no 
na  sukn ie  p rzedpołudniow e jak  
i popołudniow e, w  zależności 
ad fasonu.

T ak  ja k  . Japończycy  m ają  
sw ą sław ną „czeszuczę", ta k  i 
len  polski zdobył sobie uzna­
n ie  zarów no w  k ra ju  ja k  i za­
gran icą. O bok w łaściw ości chro  
n ien ia  przed  gorącem , m a jesz 
cze tę  zaletę, że cena jego je s t 
stosunkow e niew ysoka.

Ja k ie  fasony m ożem y uszyć 
z p łó tna  i czym  je  p rzybrać?

M ateria ł ten  n a d a je  się p rze 
de w szystk im  na w szelkie su k ­
n ie  sportow e i garsonki. Nie na 
da je  się na  fasony kloszow e i 
fan tazy jne .

B ardzo ładn ie  w ygląda su k ­
nia bardzo prosta  w k ro ju  o 
spódnicy z jed n ą  fałdą z  p rzo­
du i z ty łu  i bluzie wykończo 
nej m ałym  kołnierzykiem . K i­
m onow e rękaw y  sukni te j wy 
kończone są w ąską, odsta jącą  
plisą. K olorow a szarfa  zaw ią­
zana na boku je s t jedyną barw  
ną p lam ą te j eleganck iej, a 
sk rom nej sukni.

Prócz p łó tna, k tó re n ieste ty , 
bardzo tru d n o  dostać w n a ­
szych s t e p a c h  uspołecznio­
nych, m ate ria łem  przyjem nym  
w  noszeniu na dni upalne  jes t 
k re ton  i w szelkiego rodzaju  
w oale, z k tó rych  m ożem y szyć 
na jrozm aitsze  suknie, garsonki 
i kom plety .

Pom ysłow ość nasza je s t o- 
grom na i w iele kobiet, prócz 
sukien , k om binu je  z tych  m a­
te ria łó w  rów nież torby, a n a ­
w et pan tofle , k tó re  łączone są 
z ra fią  lub  słom ą. Je s t to kom ­
pozycja o doskonałych efek­
tach.

S po tkałam  kiedyś znajom ą, 
k tó ra  nosiła n ap raw d ę  p iękną 
suknię z m ate ria łu  szarego w 
b iałe paski. Na m e zapytanie  
skąd  zdobyła to  cudo, pow ie­
działa mi, w w ielk iej ta je m n i­
cy, że w  spółdzielni... kup iła  
poszwę na pierzynę, z k tó re j 
ona i siostra  zrobiły  sobie su k ­
nie. P rzyznaję , że była to je d ­
na z ładn iejszych  suk ien  jak ie  
dane  m i było w idzieć w bieżą­
cym sezonie.

N asuw a się py tan ie  d lacze­
go tak  m ało w idzim y m a te r ia ­
łów w różne paski, k ropk i i 
kółka. Je s t to zaw sze ładne, -ni 
gdy się nie opatrzy  i na  codzien 
ne  noszenie je s t o w iele b a r ­
dziej odpow iednie od kw iacia- 
stych w zorów  żorżety lu b  in ­
nych jedw abi.

A czkolw iek wzory na m a te ­
r ia łach  uległy dużej popraw ie, 
co na pew no należy  przypisać 
w spółpracy p lastyków  z n a ­
szym przem ysłem , to jednak  
w ydaje  się nam , że wzorów 
tych jest za m ało i że zaoom i- 
nam y o najzw yklejszych  choc- 
by m otyw ach dekoracy jnych , 
jak im i są w p iciw szym  rzędzie 
różna kom binacje  pasków  — 
poziomych, pionow ych i ukoś­
nych. Dob ze byłoby, aby n a ­
si p ro jek todaw cy  o tym  pom y­
śleli.

WŁADA



L I P I E C  
Czwarte k

A ntoniego

Wschód słońca — godz. S.21, 
Zachód słońca — godz. 19.59.

Spacerkiem

A b y  zapob iec  w y p a d k o m  przy  rozbiórkach

trzeba szkolić
S Ł O W O  P O L S K I E S tr. B

WROCfcAWH
Truskawki
D O R E D A K C JI „Spacerków " 

przyb y ł w czora j gość, k tó ry  
w y d o b ył z zanadrza  torbę, w y p e ł­
nioną ja k im iś  w ik tu a ła m i, poło- 
iy ł  ją  na b iu rku  i  lakonicznie  
stw ierdził:

To  — prezent.
A le i  d zięku jem y... 
za k rzy k n ę ły  z d u ­
m ione „Spacerki".

— Nie — uci^l 
nieznajom i/ — nie 
dla was. To dla

i d yrekc ji PSS...
— Aaaa! — d z i­

w iliśm y  się tu d a l­
szym  ciągu. Z d zi­
w ien ie  nasze zm ie  
ntło się jed n a k  w

przerażenie, gdy na  w yra źn e  za­
proszenie p rzybysza  za jrze liśm y  
io  w nę trza  ta jem nicze j torebki.

W obraicie  sobie, C zyteln icy, w  
Irodku b y ły  niejadalne tru ska w k i. 
Zatęchnięte, zapleśniałe  i w ydają-  
:e bardzo n iem iłą  w oń. A le  n ie ­
stety — tru ska w k i. I  jeszcze bar­
dziej — n ies te ty  — tru sk a w k i ze  
stoiska P S S  w  R y n k u  obok p rzy -  
tta n ku  12-tki.

b ry g a d ie ró w  i re fe ren tó w  BHP, 
a pracownicy ne powinni 
lekceważyć niebezpieczeństwa

OSTATNIM czasie przy pracach wykonywanych przez Komu 
”  nalne Przedsiębiorstwo Rozbiórkowe kilku robotników uległo po­

ważnym kontuzjom i obrażeniom. Fakty te nakazują zwrócić baczną u- 
wagę na zagadnienie bezpieczeństwa i higieny pracy w KrR oraz 
winny zmobilizować dyrekcję i radę zakładową do natychmiastowego 
wykrycia przyczyn tych wypadków i zapobieżenia im na przyszłość.

pieczeństw wypływających z lek­
komyślnego i niefachowego jej wy- 
konywaóia. Dlatego obowiązkiem 
dyrekcji jest zorganizowanie całej 
serii wykładów, pogadanek i refe­
ratów z zakresu bezpieczeństwa i 
higieny pracy oraz uświadomienia 
społecznego.

Jeśli postulaty te zostaną u- 
względnione, tragiczne wypadki 
przy pracach rozbiórkowych znik­
ną zupełnie. (Ana)

Junacy
d o lnoś!q scy

w y j e c h a l i
do b r y g a d
r v  NIA 3 bm. województwo wro- 

cławskie wcielało swoich ju­
naków do brygad, które wezmą u- 
dział w drugim turnusie prac PO 
„Służba Polsce". Miasto Wrocław 
wraz z przyległymi powiatami od- 
dało do dyspozycji tegorocznej 

■ kampanii prac SP — dwie bryga­
dy. Wyjeżdżających junaków żeg- 

j nali na dworcu głównym przedsta- 
I wiciele KW PZPR, Prezydium 
! WRN, Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP, Komendy Wojewódzkiej SP, 
oraz licznie zebrane społeczeństwo 
Wrocławia.

I
i Przemówienie pożegnalne wygło­
sił między innymi komendant SP 

. województwa wrocławskiego. We- 
' zwał on wyjeżdżających do sumień 
nej pracy i brania przykładu z 

: przodującej na tym polu 56-ej bry­
gady wrocławskiej. W imieniu wy 

j jeżdżających odpowiedział jeden z 
j junaków:

(Ana)

Syntetyczna pasta
OB. K. P. kup iła  w  sk lepie  PSS

nr. 4 przy  ul. D aszyńskiego
oastę do podłogi. Poniew aż cena
ir ty k u łu  (15 z ł za puszkę) była  
iość w ysoka , należało sądzić, że  
pierwszorzędna  będzie również ja­
kość.

N iestety . Pozory zaw iodły. W pu 
izce zamiast pasty była jakaś masa  
1 n ieokreślonym  sk ładzie  chętnicz- 
<iym. Tragedia zaczęła się jednak  

dopiero przy fro ­
terow aniu. O tóż 
.yznakomita“ pasta I 
■mjrobu Spółdziel-  j 
■ii „ S yn te tyka"  w  
<łodzku nie chcia  
'a w cale w y s y ­
chać. A n i rusz! 
D oskonale na to ­
m iast p rzyk le ja  
się do ścierki i 
butów .

„ Syn te tyczne"  
w łaściw ości pasty  „ u jaw niły  się" 
jednak w  pełn i dopiero p rzy  oka- 
iji trzepania chodników . Oto chód 
nikt p rzyk le iły  się do podłogi. Po 
długich  i sk o m plikow anych  zabie­
gach w praw dzie  zdołano je  oder­
wać, lecz razem  z w arstw ą  pasty. 
Tej z  „ S yn te tyk i"  i te j innej 
sprzed lat.

To  się nazyw a „ synte tyczna"  pa­
sta do podłóg! (ZZ)

M ieszanka
D  E W E LA C JA  w  przem yśle  spo- 

ży w czym ! P SS w e W rocław iu  
paczkuje i rozprow adza no w y ga tu­

nek  m ieszanki mą* 
cznej. O ficjalna  
nazw a m ieszanki 
nie została jeszcze  
ustalona. P raw do­
podobnie jednak, 
będzie się zw ala  
„mąką — m olle  

„Spacerki“ m ia-  
I ły  przy jem ność  o- 

tobiście zapoznać się z w ym ien ioną  
m ieszanką. Składa  się ona z  sza- 
rych, zlep ionych  grudek  m ącznych  
\ duże j ilości ży w ych  larw . O bser­
wacja w ykazała , ze są to la rw y  po­
pularnych ow adów , zw ących  się  — 
molami. Całość w ydzie la  d ziw ny, 
może naw et trochę za d z iw n y  aro­
mat. M ieszankę zadem onstrow ał j 
nam  ob. O. M. po uprzednim  naby-  j 
ciu je j w  sk lepie  P SS  — 79, ulica  
Curie Skłodow skie j. (Wer)

Sym boliczny skrót
W barze m leczn ym  przy  ul. Gen. 

Św ierczew skiego  tuisi cieka ­
w y  napis.

P om ija jąc ju ż  zdolności s ty lis ty ­
czne k ierow n ic tw a  baru, zacieka­
w ia  nas w  n im  jed en  skrót.

O ryginalna treść  
brzmi:
„T ruskaw ek por- 
■ja 2 

waga 10 dgr". 
„Spacerki" nie 

wiedzą, co m a o- 
znaczać zagadko­
wa cyfra  2 i co to 
jest za sk ró t dgr.

M oże to jakaś  
nowa nazw a?

A lbo  sy m b o l? 
A lbo coś śm ie sz­

nego?
W każdym  razie jedno  jes t pe­

w ne: |
Kierownictwo baru winno w ię- ' 

Cej uwagi zwracać na s ty lis ty k ę  
i praw idłowe pisanie pew n ych  
skrótów. (Grab.;. J

,,Ju n acy  w rocław scy n ic za ­
w iodą pok ładanej w  nich  przez 
społeczeństw o nadziei. W zmożo­
ną  p racą  I w zorow ą postaw ą b ę ­
dziem y s ta rać  się zasłużyć sobie 
na  zaufan ie  społeczeństw a". 
U form ow ane przedw czoraj b ry ­

gady o trzym ały  nu m ery  8 i 54. 
j B rygada N r 8 w yjechała  do stolicy 
[ G órnego Ś ląska  — K atow ic, zaś 

b rygada 54-ta do N ow ej H uty.

W Z G
uruchomiły już
j a d ł o d a j n i e

przy kąpieliskach
T f  IEROWNICTWO W rocław skich !

Zakładów Gastronom icznych 
przejaw ia stanowczo za mało inicja­
tyw y w kierunku rozszerzenia sieci | 
placówek masowego żywienia. Cza- | 
sami bywa naw et tak, że WZG o- 
trzym ują specjalne, przeznaczone i 
na ten cel lokale i przez długi czas I 
nie sta ra ją  się ich w ykorzystać. Kil- ! 
ka m iesięcy tem u W ydział Handlu 
Prezydium  MRN polecił powyższej 
centrali zbiorowego żyw ienia otw o­
rzyć placówki na terenie Oporowa 
i M orskiego Oka. WZG bardzo d łu­
go placów ek tych nie urucham iały. 
W ydział H andlu zmuszony był za­
grozić opornej insty tucji sankcjam i 
karno-adm inistracyjńym i.

Stanowcza postaw a W ydziału 
Handlu odniasła pożądany skutek.

WZG zdecydow ały się w reszcie 
otw orzyć dwie wspomniane jadło­
dajnie. Placówki te są już czynne.

(Wer)

GŁÓW NYM problem em  zw iąza­
nym  z koniecznością polepsze­

nia  w aru n k ó w  bezpieczeństw a przy 
odgruzow aniu  je s t zw iększenie 
k ad ry  w ykw alifikow anych  k ierow ­
ników  rozbiórek.

D otychczas k a d ra  ta  by ła  
szczupła ł w  p rak ty ce  jeden  od­
pow iedzialny  k ierow nik  pow ie­
rzonych m iał k ilkadzies ią t o- 
b iektów , rozsianych  w  dodatku  
na  teren ie  całego m iasta .
Ja sn ą  je s t rzeczą, że w  tych  w a ­

ru n k ach  p ilny  dozór p rac  je s t po­
w ażnie u trud n io n y , co z kolei po­
w oduje trag iczne  n astępstw a.

W ierzym y, że prow adzony te raz  
in tensyw nie  k u rs  d la brygadzistów  
i re fe ren tó w  BHP. pozwoli na  ry ch ­
łe uzupełn ien ie  k ad ry  fachow ców .

Dużą rów nież w inę ponoszą sami 
pracow nicy, za tru d n ien i przy roz­
biórce.

Z darza się, że zam iast ściągać 
przeznaczone do zw alen ia ściany 
za pom ocą lin, p od rębu ją  oni m u- 
ry  od dołu, sku tk iem  czego ru iny  
w alą  się nagle, w  n ieoczek iw a­
nym  m om encie. M etody te są n ie ­
dozwolone i należy  je  ka tegorycz­
nie i osta tecznie  zlikw idow ać.

P racow nicy  lekkom yśln ie  n a r a ­
żający  sw oje życie, będą bezape­
lacy jn ie  zw aln ian i z p racy  i po ­
ciągani do odpow iedzialności s ą ­
dow ej. O strym  sankcjom  podle­
gać w inni rów nież p racow nicy  
używ ający  podczas w ykonan ia  
zajęć alkoholu.
W szystkie te  dane  nie oznaczają 

jednak , że d y rek c ja  K PR  za pow ­
sta łe  w ypadki n ie  ponosiła żadnej 
odpow iedzialności.

Przeciw nie. W iele fak tów  w sk a­
zuje na to, że organ izacja  pionu 
technicznego, konieczna do sp raw ­
nego funkcjonow ania  a p a ra tu  BHP, 
przez długi czas tra k to w a n a  była 
przez dy rek c ję  po m acoszem u.

Jeśli stan  ten  u leg ł ju ż  zm ianie, 
to i ta k  n ie m a najm nie jszych  po ­
w odów  do spoczęcia na  lau rach . 
Cały w ysiłek, inw encję  i uw agę, 
dy rekcja  m usi sk ierow ać n a  po ­
w iększenie ilości w y k w alifik o w a­
nych brygad ierów , ja k  najw iększe  
zm echanizow anie pracy i podn ie­
sienie  uśw iadom ien ia spo łeczno-za­
w odowego w szystkich robotników .

Je d n a  n a ra d a  p ro d u k cy jn a  na 
m iesiąc to tro ch ę  za mało.

F ak ty  w ykazały , że w śród p ra ­
cow ników  K PR  są ludzie n ieobzna- 
jóm ieni z m etodam i sw ej p racy  i 
nie zdający  sobie sp raw y  z n iebez-

Wojewódzki
z j a z d

kolporterów
k s i q ż e k
W  POROZUMIENIU z KW  PZPR i 

ORZZ, Ekspozytura W ojew ódz­
ka „Domu Książki” zw ołuje na dzień 
7 bm. o godz. 10-tej W ojew ódzką 
O dpraw ę Szkoleniową Kolporterów 
Książek, k tóra odbędzie się w sali 
konferencyjnej PDT w e W rocławiu,

I ul. Fredry 18, V piętro.
Konferencja ta podsum uje wyni- 

| ki dotychczasow ej pracy kolporte- 
| rów i w wym ianie dośw iadczeń po- 
I zwoll na opracow anie nowych me- 
I tod pracy kolportażow ej.

Zobowiązania
l i p c o w e

pracowników
C e n l r a l i

Jajczarsko - 
Drobiarskiej
P RACOWNICY C entrali Jajczar- 

sko-D robiarskiej,, za tru d n ien i 
w  p rze tw ó rn i p ierza  i puchu, na 
odbytym  zebraniu w dniu 3 lipca 
br. postanow ili uczcić VII-mą rocz­
nicę O drodzenia Polski, zw iększe­
niem produkcji do 150 proc. i prze* 
prow adzeniem  oczyszczenia budyn­
ku z gruzów i złemu 

W  ram ach Czynu Lipcowego, ze* 
spół w ym ienionej C entrali postano­
wił otw orzyć w przeddzień Święta 
Odrodzenia św ietlicę zakładow ą.

Ogólna w artość pod jętych zobo­
wiązań w yraża się sumą 6.500 zł.

W  B l ę d o m i e r z u "

-Iwaszkiewicza 
na scenie
T e o i r u  K a m e r a l n e g o
D NIA 7 lipca o godz. 19-tej na 

scenie teatru  Kam eralnego w 
ram ach Festiw alu W spółczesnych 
Sztuk Polskich odbędzie się prem ie­
ra sztuki Jarosław a Iwaszkiewicza 
p. t. ,,W Błędomierzu" w reż. Marii 
W iercińskiej.

Zam ówienia na zbiorowe bilety 
przyjm uje Referat O rganizacji W i­
downi ul. G abrieli Zapolskiej 3.

(hm).

Na zdjęciu w id z im y  jeden z  w r oc ław sk ich  w ypalonych  dom ów ,  ] 
k tó ry  jest obecnie rozbierany przez p racow ników  K om unalnego  | 
Przedsiębiorstwa Rozbiórkowego. foto: Czelny

Komisja uspraw nień p rac o w n ic zyc h

nie może się zebrać
a w n ioski czek a ją  na z a ła tw ie n ie
O D 3-ch m iesięcy O kręgow a K om isja  U spraw nień  Pracow niczych 

przy  CHS „Sam opom oc C hłopska" w e W rocław iu  n ie  może się 
zebrać. P rzew odniczący te j kom isji ob. P ie lach  je s t bezsilny  w obec 
b rak u  obow iązkow ości pozostałych członków  kom isji, k tó re j sk ład  
stanow i 7 osób. Czy kom isja zapom niała  o tym , że każdy  w niosek m u ­
si być rozpatrzony  w przeciągu 7 -m iu  dni?

Cykl odczytów
na cześć
Kongresu Nauki
W  ZWIĄZKU z I-szym Kongresem 

N auki Polskiej — Zarząd W oje­
wódzki Tow arzystw a W iedzy Po­
w szechnej w e W rocławiu, organizu­
je  w auli Politechniki W rocław skiej 
Il-gi cykl odczytów  w ybitnych 
przedstaw icieli nauki.

Program  przedstaw ia się następu­
jąco: 6 lipca godz. 19-ta rektor Po­
litechniki prof. dr Dionizy Smoleń­
ski wygłosi odczyt na tem at: „Po­
kojow e zastosow anie m ateriałów  
wybuchow ych". 7 lipca godz. 19-ta 
prof. dr Ludwik Hirszfeld — „Krwio­
dawstwo jako zagadnienie lecznicze 
i społeczne". W  dniu 9 lipca o god2 . 
19-tej prof. dr Ewa M aleczyńska 
wygłosi odczyt „O patriotyzm ie no­
wej polskiej nauki h istorycznej".

T YM CZASEM  w nioski u sp ra w ­
n ia jące  p racę  i w ynalazk i, le ­

żą bez ostatecznego za ła tw ien ia  od 
m iesiąca m arca  br. N a sw oje w n io ­
ski rac jo n a liza to rsk ie  nie o trzym ali 
dotychczas żadnej odpow iedzi ob. 
B uczaczer (u sp raw nien ie  w  obiegu 
korespondencji), ob. Z aw adzki, ob. 
S u d ra  ( u sp raw n ien ie  w  h a li m a­
szyn), ob. K onopka Józef, m echa­
n ik  ze Spółdzielczego O środka M a­
szynow ego w  E rzegu  D olnym  pow. 
Wołów, k tó rego  w ynalazek  zasłu ­
gu je  na spec ja ln ą  uw agę. Z budo­
w ał on ag reg a t do spaw an ia  acety ­
lenem , przez co pow ażnie obniżył 
koszty w łasne  SOM i u sp raw n ił 
pracę, a m im o tego nie za in tereso ­
w ano się jego w ynalazk iem .

T rudno  w yliczyć nam  na  tym  
m iejscu  ogrom ną liczbę n ieza ła t-

C zy ta jc ie
..S łowo4*

FACHOWCY POSZUKIWANI
NAUKA

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
du n k o w ą o raz  odcink i 
zam eldow an ia  — A lek ­
s an d ra  i Józef Z a ­
k rzew scy , W orcella 40 
m. 4, W rocław . 2763g

ZGUBIONO odcink i za­
m eldow an ia  n a  n az w i­
sko O lesiak  A ntoni, 
H elena, G rażyna, J a ­
nusz, zam . W rocław , 
K u rkow a 36 m . 7.

2758g

HANI)M>WK
SPRZEDAM  fo rte p ian  
m ark i IB ACH. W ro­
cław , M iernicza 5/8.

277 lg

SPRZEDAM  m otocyk l 
Czeska Z b ro jó w k a  250 
cm . O porów , u l. Ś ląza­
k a  5 m 2. Godz. 17—10.

2770g

SPRZEDAM  syp ia ln ię  
(kom plet). W iadom ość 
G arw olińska  13/15 m. 3 
(K rzyki) od 17 — ifl.

2 f o ' j 0 j

PEN ICY LIN Ę o le istą  
sp rzedam . Ul. M ariana 
B uczka N r _8/7a. _ 2756g
SPRZED AM  tan io  ład ­
ną b ib lio tek ę . Ul. Pe- 
s ta lozziego 6 m. 4. 2765g 
LODÓW KĘ gazow ą 
p ra lk ę  e lek try cz n ą , od­
kurzacz , f ro te rk ę  e le k ­
try c zn ą  kup ię . O ferty  
..Słow o P o lsk ie"  pod 
..L odów ka". 2760g

ZU EN D A PP 200 sp; i*  
dam . W iadom ość G li­
n iana 87;5. Godz. 18—1!).

27t>7g

ZGUBIONO leg. Z Z P P  
C hem . N r 112251 na n a ­
zw isko Ży nd a  F ran c i ­
szek, P o m o rsk a  17-> m. 9.

2768a

SKRADZIONO leg. N r 
1778/4 n a  nazw isko  Si- 
do rsk a  Jan in a , W ydział 
K um an ist. U niw . W ro­
cław . 2764g

W  O l  NE PO SA D Y

SAM ODZIELNA k ra w ­
cow a po trzeb n a  od za­
raz. P raco w n ia  suk ien . 
R uska 22 rn. 1. 2766g,

I znowu
b r a k  k o ń c ó w e k

do sznurowadeł
O D PEW NEGO czasu spółdziel­

nia „O lgina" zajm ow ała  się 
p rod u k c ją  sznurow adeł. O sta tn io  o- 
trzy m ała  ona przydział w iększej 1- 
lości taśm y , co um ożliw iło by  n ie ­
w ątp liw ie  p rze jśc ie  n a  m asow ą 
w ytw órczość.

P ro d u k c ja  sznurow adeł została 
jed n ak  w strzym ana. Pow odem  te ­
go je s t n iew ykonan ie  dostaw  b la ­
szek końców kow ych przez spół­
dzieln ię .,G al-M eta l“ przy  ul. Ż m i­
grodzkiej.

W ydaje nam  się, t e  spółdzielnia 
,,G al-M eta l“ w inna w ykonać sw o­
je  zobow iązanie, aby  n ie  pow odo­
w ać  zby tn ie j p rzerw y  w  w yrobie 
sznurow adeł — arty k u łu , którego 
na  ry n k u  w rocław skim  je s t ciągle 
jeszcze za m ało. (ZZ)

N o tatn u

TRZYM IESIĘCZNE no ­
w oczesne k u rsy  k o re ­
sp o n d en cy jn e , k u rsy  
księgow ości. Łódź — 
s k ry tk a  163. 2732n

LOKALE

P O K O J z ku ch n ią  
W ałbrzych  zam ien ię 
na podobne W rocław . 
P iszczygłow a Zenon, 
W ałbrzych , ul. S taszica 
N r 12/5. 2773g

ZA M IEN IĘ trz y  poko­
je , k u ch n ia , w illow e, 
ogród  n a  podobne 
śródm ieśc ie. O ferty  do 
..S łow a" pod  „B isk u ­
p in " . 2757

PO SZU K U JĘ poko ju  
su b lo k a to rsk ieg o  n a j­

ch ę tn ie j w  okolicy  Po­
litechn ik i. W iadom ość 
W rocław , ul. K atow ic­
ka  37 m. 3. 2751

★ W n iedzie lę , o godz. 10-ej w  lo ­
k a lu  p rzy  u l. R ynek  13, odbędz ie  się 
p le n a rn e  ze b ra n ie  p rzew odniczących , 
sek re ta rz y  lub  ich zastępców  — człon­
ków  zak ładow ych , szko lnych  i b loko ­
w ych K om ite tów  O brońców  P ok o ju .

★ 6 lipca  o godz. lfi-ej w św ietlicy  
Z a rządu  N ieruchom ości K o m u n aln y ch  
p rzy  u l. E lżb ie ty , odbędzie się o d p ra ­
w a p rezesów , s e k re ta rz y  i sk a rb n ik ó w

1 k ó ł T P P R  z te re n u  I-j dzieln icy .
★ Do n o ta tk i o sp rzedaży  w ęg la , k tó -

' rą  p oda liśm y  w ed ług  in fo rm ac ji Wy­
działu  Z ao p a trzen ia  P rez . M RN — z a ­
k rad ła  się pom yłka. T ona w ęg la  z za­
ład u n k iem  k o sz tu je  n ie  135, lecz 146

1 zło tych
| ★ W dn iu  2 lipca  b r . z gm achu  ZLP

w e W rocław iu , oko ło  godz. 12-ej w y- ! 
szedł ob. W alen ty  Iw u lsk i (la t 74) u - 
b ran y  w’ g ran a to w y  g a rn i tu r  1 od te j 
pory  n ie  m a o n im  żadnej w iadom o­
ści. S ta ru szek  o słabym  w zroku  i s łu ­
chu, c ie rp i rów nocześn ie na zanik  p a ­
m ięci. W szelkie w iadom ości o zagin io­
nym , należy  k ie row ać  na ad re s : Ja n  
R ybka, W rocław  - K lecina, ul. Ś w idnic­
ka 3, lub  do najb liższego  K om . MO.

w ionych, a n ie raz  bardzo  cennych 
w niosków  rac jonaliza to rsk ich .

Co rob ią  pracow nicy  te j kom isji, 
k tó ra  pow inna p ilnow ać obow iązu­
jących  term inów , w yn ik a jący ch  z 
zarządzeń i in stru k c ji?  Dlaczego 
ZOZ nie pośw ięca tem u  ta k  po­
w ażnem u zagadn ien iu  za in te reso ­
w ania?

P raco w n icy -rac jo n a liza to rzy  do­
m agają  się ostatecznego rozp a trze­
nia ich w niosków ! WSB

m i9 0 n iS k \

TEATRY
PAŃ STW O W A  O PERA  — godz. 19 -*

„R ig o le tto " .
P O L SK I — godz. 19. — „M oralność

p an i B u lsk ie j" ,
W OJ. DOM K ULTU RY  — u l. M azo­

w iecka  17 — T e a tr  G ro te sk a  — godz. 
19-ta — „N ow e szaty  k ró la " .

WYSTAWY
M UZEUM  SLĄ SK IE — pl. W ojew ódzk i 

— „G a le ria  m a la rs tw a  po lsk iego  1 
sz tu k a  ś lą sk a " ; „ T ech n ik i szk ła  a r ­
ty s ty czn eg o " .

ARCHIW UM  PAŃ STW O W E — u l. GdyA 
sk a  2 — „P olskość  Ś ląska  w  d o k u ­
m en tach "

K I N A

ŚLĄ SK  — ,,W esołe k u m oszk i z  W ind­
so ru "  (NRD), godz. 16, 18 i 20.

W ARSZAW A — „C zekaj n a  m n ie "  
(radz.), godz. 16, 18 i 20.

SCALA — „S co tt n a  A n tark tydzie* ' 
(ang.), godz. 16, 18 i 20.

PRZO D O W N IK  — „P u s te ln ia  P a rm e ń - 
s k a "  ser. I (franc.), godz. 16, 18 i 20.

P O K Ó J — „M iasto  n le u ja rz m io n e "  
(polsk.), godz. 17.30 1 19.45.

LE TN IE  — „G ó rą  d z iew częta"  (radz.), 
godz. 20.30.

P IO N IER  — A k tu a ln o śc i — godz. 15. 
„P o s trac h  m ó rz"  (radz.), godz. 18, 
18,15 1 20.30.

PO LO N IA  — „A lb en lz"  (arg.), g o d i. 
18, 18.15 1 20.30.

TĘCZA — k in o  z  pow odu  rem o n tu  
n ieczynne.

FAM A — „ S ta te k  D e rb e n t"  (radz.), 
godz. 18 i 20.

RO BO TN IK  — „R ozśp iew ana dolina'< 
(rum .), godz. 18 1 20.

FO TO PLA STIK O N  — „N a lazu row ym  
b rzegu  M orza Ś ródz iem nego" . —#
Czynny od 9 — 21.

OGRÓD ZOOLOGICZNY — o tw a rty  od  
godz. 9 — 19.

NOCNE DY2URY A PT E K l
SPOL. N r. 11 — Ul. W itosa 47,
SPO Ł. Nr. 3 — R ynek  44,
SPO Ł. N r. 144 -  u l. S ta lin a  15,
SPOŁ. N r 145 — L eśn ica, u l. S re d z k t 

18 a.

OSTRE DYŻURY SZPITA LU  i

SZPITA L M IE JSK I N r 3 (oddz. ch i-
ru r* , i w ew n.) — pl. P ro s to k ą tn y  8.
SZPITA L W O JEW Ó D ZKI (oddz. dziec.)' 

ul, W szystkich Ś w iętych  1,

5

K UCH EN K Ę gazow o-i 
w ęglow ą sp rzedam . 
R aw ska 8. K oniec  dzle-| 
w ią tk i, S lężna, godz. i 
18 — 20. 2267g

ZGUBY

ZGUBIONO leg. N r 
V/91 w yd an ą  przez 
PW RN w e W rocław iu 
na nazw isko  M adejski 
Józef. 2763g

ZGUBIONO leg. k o le ­
jo w ą  N r 171671 na n a ­
zw isko K obędzow ski 
Tadeusz. 2761g

ZGUBIONO teczkę  
w raz z do k u m en tam i i 

[koncesją  sam ochodu 
JT 91428 i in n e  doku- 
jm en ty  na nazw isko 
j  S k rzy n ia  H ersz lik . P ro - 
jszę o zw ro t za w y n a ­

g rodzen iem . W rocław  
N iem cew icza 39/3.

27ti3g

2 REFERENTÓW  OBZNAJOM IONYCH Z PR A ­
CAMI IN W ESTY CJI GÓRNICZYCH, IN ŻY ­
NIERÓW  - M ECHANI KOW, GÓRNICZYCH, ' 
ELEKTRYKÓW , 2 SAM ODZIELNYCH K SIĘ­
GOWYCH, 2 SAM ODZIELNYCH F IN A N SI­
STÓW, 2 R E F E R E N T K I - M ASZY N ISTKI, 
p rzy jm ie  od za raz  D YREKCJA  ZAKŁADÓW  
PRZEM YSŁU WĘGLA BRUNATNEGO, W RO­
CŁAW. Z głoszenia p rz y jm u je  D ział P e rso n a l­
ny ZPW B, W rocław , u 1. S u decka 92. 2678K



Sło w o
W y n ik ie m  1 2 ,9  sek. w  b iegu na 8 0  m p . pł.

Maciejakówna ustanowiła
nowy rekord Polski juniorów

O  ZATARTY dzień  A kadem ick ich  M istrzo stw  przyn iósł now y rek o rd  i 
J P o lsk i jun io ró w , u stan o w io n y  przez  M acipJaUównę P o znań  w 

b iegu  n a  80 m tr. przez p lo tk i z czasem  13,9.
Z w yciężczyni w  te j  k o n k u ren c ji Ł esznerów na z poznańsk iego  AZS 

uzy sk a ła  doskona ły  w y n ik  — 12,8 sek.

W 7 -m iu  konkurencjach
startu ją
sportowcy O.W.

Przez tydz ień  n a jlep s i piłkarz®, p ły ­
w acy , lekk o a tlec i, g im nastycy , teniści, 
i ia tk a rz e  i koszykarz®  w rocław sk iego  
O W , toczyć  b ędą  na bo iskach , kortach , 
p ływ aln i i b ieżni S tad ionu  O lim p ijsk ie ­
go zacię te  zm agan ia o ty tu ły  m istrzow ­
skie.

T rudno  w  te j chw ili pow iedzieć, k tó ­
ra z dyscyp lin  będzie n a jb ard z ie j c ie ­
k aw a. W ielu  em ocjonow ać się będzia 
le k k o a tle ty k ą , k tó ra  w  w o jsk u  osiąga 
co raz  to  w yższy  poziom . W y sta rczy  
w ym ien ić choćby  k ilk a  czołow ych le k ­
k oatle tó w , k tó rzy  w  obecnym  sezonie 
o s iągnę li Już szereg  dob rych  w yników . 
I ta k  obok  zasłużonego  m istrza sportu  
A d am czy k a  s ta rto w a ć  będą : M asior,
Z agack i, C h udaósk i, C zerniak , K ow al­
ik i, T oka rsk i i w ie lu  innych. •

N ie  m niej c iek aw ie  zapow iada się 
p iłk a  nożna, w  k tó re j u czestn iczyć  b ę ­
dzie  rów nież d rugo ligow a je d e n a s tk a  
w rocław sk iego  O W K S-u. G im nastycy  o- 
b ie cu ją  w ysok i poziom  pokazów , tym  
b ardzie j że s ta rto w ać  będzie m istrz  
W P K ulpiński.

K oszykarze  1 sia tk a rze  sp raw ią  za ­
p e w n e  n ie je d n ą  n ie sp o d z ian k ę  i d ru ży  
ny  w rocław sk iego  O W K S-u Jsędą się 
m usia ły  so lidn ie  nap racow ać  b y  w yjść 
zw ycięsko  z w ielu  po jed y n k ó w  m is­
trzow sk ich . O  dalszych  szczegółach  d o ­
ty c zący c h  le tn ie j sp a rta k iad y  w rocław ­
skiego  O W  po inform ujem y czy teln ików  
w następ n y ch  num erach . (Bil)

G rabow sk i A Z S  G dańsk  rzuca  
m ło tem

M ilą n iespodziankę sp raw iła  
w ro c ław ian k a  O le jn ików na, w y ­
g ry w ając  f in a t b iegu  n a  200 m. z 
czasem  27,0. W  rzucie  g ra n a te m  
zwycięży} G arn ca rczy k  A W F z w y ­
n ik iem  74.23. W  biegu  n a  110 m. 
przez p ło tk i I-sze  m ie jsce  zają! 
S k a)b an ia  P o znań  —• 16,7 p rzed  
M au th e  A W F — 16,8.

P on iew aż  g łów ny k a n d y d a t do 
p ierw szego m ie jsca  w  rozg ry w k ach  
p iłk i nożnej W rocław , został zdy ­
sk w alifik o w an y  za w sta w ien ie  n ie  
u p raw n io n y ch  graczy , f in a ł odbył 
się pom iędzy d ru ży n am i G dań sk a  
i Szczecina. W ygrali gdańszczan ie  
w  s to su n k u  3:2 (2:1).

Wyniki techniczne lekkoatletyki.
80 m. przez p ło tk i: 1) L eszne-

rów na P o znań  12,8, 2) M acie jaków  
na  P o zn ań  12,9, 3) K lim czak  A W F ' 
14.9 sok.

110 m. przez p ło tk i (m ężczyzn): 
1) S k a łb an ia  P o zn ań  16.7, 2.) M au ­
th e  A W F 16,8, 3) P acho ł Szczecin 
17,1 sek.

200 m . k o b ie t: 1) O le jn ik  W ro­
c ław  27,0, 2) Skoczeń P o zn ań  27,7, 
3) K o laslń ska  Szczecin 27,8.

KOSZYKÓWKA -*
W  m eczu koszyków ki żeńsk ie j 

K rak ó w  p rzeg ra ł z P oznan iem  
21:36 (12:23). W sp o tk a n iu  koszy­
k ów ki m ęsk ie j Ł ódź w y g ra ła  z L u ­
b lin em  45:37 (27:19), a C zęstocho­
w a pokonała  G d ań sk  48:42 (24:20).

PŁYWANIE
R ozegrane  w  dn iu  w czora jszym  

k o n k u re n c je  p ły w ack ie  s ta ły  w 
dalszym  ciągu  na  słabym  poziom ie.

N a 50 m . z g ra n a te m  zw yciężył 
N ow ak P o zn ań  z czasem  0.37,1, 
p rzed  R otk iew iczem  AW F 0.37,6. W 
sz tafec ie  4x100 m . s ty lem  k la sy cz ­
n y m  m ężczyzn I-sze  m iejsce  za ją ł 
P o zn ań  w  czasie  5.54,9, p rzed  
A W F -em  6.06.5.

S z ta fe ta  4x100 m. s ty lem  dow ol-

Program AMP
LE K K O A T L E T Y K A  

Godz. — 400 m. finał.
Godz. 8.30 — tró isk ok , finał.
Godz. ».3fl — dysk m ężczyzn , ell.m. 
Godz. 10 — S.ooo m.s przeszk. finał. 
Godz. 1# — granat kob iet, finał. 
Godz. 10.3# — 500 m. kob iet, finał. 
Godz. 15 — dysk m ężczyzn , finał. 
Godz. 15.30 — 4x100 m. m ężczyzn , finał 
Godz. 18 — 1.500 m. m ężczyzn , finał. 
Godz. 17.45 — 4x100 m . k ob iet finał.

PŁYWANIU
Godz. 10.30 — 100 m . *t. k las. m ężczyzn  
Godz. 10.45 — 100 m . st. grzbiet, k obiet  
Godz. 11 — 1.500 m. dow . m ężczyzn.

nym  kobie t: 1) P o znań  7.18,1, 2)
Łódź 8.07,5.

3x100 m. zm iennym  m ężczyzn: 
1) W arszaw a 4.03,8, 2) Poznań
4.07,0.

TO R PR ZESZK Ó D
1) B ie laków  Szczecin 58,8, 2) Iw a 

n e jk o . Szczecin 58,9, 3) L ew icki
G d ań sk  50,2.

K o w a lska  A W F  w  sk oku  w dal

Wyścig kolarski
M o s k w a  -  C h a r k ó w  -  
M o s k w a

MOSKW A.
60 czołow ych kolarzy  radzieckich 

"wystartowało do pierw szego po w oj­
nie w ieloetapow ego w yścigu na  tra ­

sie M oskw a — 
C harków  — Mos­
kw a dług. ponad  
1.400 km. W yścig 
rozeg rany^jest w 
konkurencji in ­
dyw idualnej 1 dru 
żynowej o mistrzo 
stwo ZSRR. Każ- 
j ia  drużyna skła­
da się z 10 zawo­
dników, przyczym 

czas pierw szych 7 na  m ecie każde­
go etapu liczy się w k lasyfikacji zes­
połow ej. S tartu je  6 drużyn: rep re ­
zen tacja  W ojska — CDKA, zespół 
lotników  — W W S, S partak , Dynamo, 
Rezerw y Pracy i d rużyna zw iązków  
zaw odow ych.

T rasa podzielona jes t na 8 etapów : 
M oskw a — Tuła (166 km), Tuła — 
O rzeł (180 km), O rzeł — Kursk 
(146 km), K rusk — C harków  (206 
km). Po jednodniow ym  odpoczynku 
w C harkow ie kolarze w yruszą w 
drogę pow rotną do M oskwy, gdzie 
8 bm. w yścig  zostan ie  zakończony.

Dziś ogodz.17-ej
Dziś o godz. 17-teJ n a  s ta d io ­

n ie  G w ard ii rozeg ran y  zostan ie  
a tra k c y jn y  m ecz p iłk i noto)ej p o ­
m iędzy re p re zen tac jam i Dolnego 
Ś ląska  i A kadem ickiego Z rzesze­
n ia  Sportow ego. T rw a jąc e  prrea  
c z tery  dn i rozg ry w k i d rużyn  
A Z S-u  pozw oliły  n am  zo rien to ­
w ać się w  poziom ie p ilk a rz y -a k a  
dem ików . A7.S d ysponu je  d o b ry ­
m i zaw odnikam i, a z bard z ie j 
znanych  w y sta rczy  w spom nieć 
członków  K ad ry  R a jta ra  i M a 
jew skiego.

Str. 4 S Ł O W O  F O L S K I B

AZS Gliwice 
wygrywa
t u r n ie j  s z a c h o w y

T rójm ecz szachow y n a  cześć I II  
Z lo tu  w  B erlin ie , zorgan izow any  
przez sekcję  szachow ą w ro c ław ­
skiego A Z S-u , zakończył się zw y­
cięstw em  A Z S -u  G liw ice, w ice­
m is trza  d rużynow ego  Polski, k tó ry  
zdobył 13 pk t. Na d ru g im  m iejscu  
znalaz ł się A ZS W rocław , zdoby­
w a jąc  12 pk t. D aleko  za ty m i dw o­
m a d ru ży n am i up laso w ał się K ole­
ja rz  W rocław  — 5 pkt.

Poszczególne, w y 
n ik i p rz e d s ta w ia ­
ją  się n a s tę p u ją ­
co, I ru n d a : AZS 
W rocław  — AZS 
G liw ice 4,5:5,5
przy  czym  n;
p ierw szych  6-cii 
szachow nicach wy 
g ra li w ro c ław ia ­
n ie w  sto sunku  
4:2. W ynik  te n  
w sk azu je  n a  w y ró w n an y  poziom  
g raczy  obu d rużyn . II  ru n d a : AZS 
G liw ice — K ole ja rz  W r. 7,5:2,5. 
D rużyna k o le ja rzy  w y b itn ie  u s tę ­
p ow ała  w icem istrzow i Polski.

Z aznaczyć trzeb a , źe n a  ósm ej 
szachow nicy m ęsk ie j g ra ła  m i­
s trzy n i P o lsk i H oluj, k tó ra  w y ­
g ra ła  p a r tię  z G um ińsk im . N iespo­
d z ian k ą  b y ła  tak że  p o rażka  B łasz- 
czaka z D zięciołow skim .

I I I  ru n d a : A ZS W r. — K ole jarz  
W r. 7,5:2,5. R ów nież i w  ty m  sp o t­
k an iu  d ru ży n a  K o le ja rza , p rzeg ry ­
w ając  w  w ysokim  sto sunku , w y ­
k azała , że u s tę p u je  sw oim  m iejsco ­
w ym  ry w alo m  — akadem ikom . W 
te j ru n d z ie  m istrz  B łaszczak zrem i 
sow ał z A rłam ow skim , tegorocz­
ny m  m istrzem  w rocław sk iego  
A Z S-u.

O rg an izu jąc  te n  m ecz, A ZS w ro ­
c ław sk i jeszcze r f z  w ykaza ł, że 
je s t je d n ą  z n a jak ty w n ie jszy ch  
sekcji szachow ych W Polsce.

W olnlew icz Poznań w ygra ł 
bieg na 200 m  z czasem  22,*.

Michniewski AWF skoczył w dal 6,73
W o ln ie w ic z  p rzed  S ta w c zy k ie m

na 2 0 0  m.
W czoraj w czw artym  dn iu  A kadem ick ich  M istrzostw  Polski roz** 

g ran o  fina ł skoku w  dal m ężczyzn, fina ł 200 m m ężczyzn oraz kiSkft 
dalszych k o n k u ren c ji w p ływ an iu . I
W skoku w dal ty tu ł ak ad em ic­

kiego m istrza  Polski zdobył M ich- 
| n iew ski AW F skokiem  6,73. N a 

d rug im  m iejscu  znalazł się M ilew ­
ski AW F — 6,63; 3) W aw rzyniak
P oznań  — 6,64.

W biegu na  200 m. m ężczyzn spot 
k a li się na jlep si sp rin te rzy  P o zna­
n ia : W olniew icz, S taw czyk  i A dam  
ski. N ajlepszym  okazał się W olnie- 
wjcz, k tó ry  osiągnął czas 22,8. D ru ­
gim  b y ł S taw czyk  — 22,9; 3) A dam  
ski — 23,0.

N a p ły w aln i odbył się b ieg  100 m 
sty lem  g rzb ie tow ym  m ężczyzn. 1)
Jan iszew sk i, W arszaw a — 1,26,8; 2)
R odkiew icz AW F 1,28,1; 3)
C hrząszcz AW F — 1,28,6.

400 m sty lem  dow olnym  kobiet:
1) Z ió łkow ska AW F — 7,26,6; 2)
C zlow iekow ska G dańsk  — 7,44,4;
3) D robik  Łódź — 7,57,7.

4 x 100 sty lem  
k lasycznym  ko­
b ie t: 1) P o znań  —
7,17,3 {Opalanka,
K aro lczak , M o­
d rzejew ska, K u - 
d lińska); 2) AW F 
— 7,26,4 (M ali­
szew ska, R enik,
K ucner, S ty lińska)
3) K rak ó w  — 7,34,1 
(P rochaska  I, T ernes, P ro c h ask a  II,
W acikiewicz).

GRY SPORTOW E

N ajciekaw szym  spo tkan iem  w  ko 
szyków ce m ęsk ie j by ł m ecz W ro­
cław  — AW F. Zw yciężyli w rocła­
w ian ie  39:33 (31:17). Do przerw y 
zaznaczyła się w yraźn ie  p rzew aga 
m iejscow ych, k tó ra  odzw ierc ied li­
ła się punktow o. N ajlepszym i na 
boisku byli Z w ierzańsk i i Czapko- 
wicz. P o  p rzerw ie  AW F, szczegól­
n ie  w  pierw szych  m in u tach  gry, 
b y ł lepszym  zespołem  i w  tym  o- 
k re sie  zdobył na jw ięce j koszy.

W pozostałych sp o tkan iach  k o ­
szyków ki m ęsk ie j p ad ły  n a s tę p u ją ­
ce w ynik i: T o ruń  — Szczecin 51:36 
(27:24). K rak ó w  — R okitn ica 65:31 
(34:17), W arszaw a — K atow ice 59:27 
(22 :12).

W  sia tków ce żeńsk iej zespół 
A W F-u pokonał d ru ży n ę  W rocła­
w ia 2:0 (15:6, 15:6), D ublin — K a ­
tow ice 2:1 (15 9, 2:15, 15:10), K ra ­
ków  — G dańsk  2:0 (15:10, 15:1),
O lsztyn — R okitn ica  0:2 (13:15,
11:15).

W sia tków ce m ęskie j w ro c ław ia­
n ie  odn ieśli duży sukces p okonu­
jąc  d obry  zespół z L ub lina  1:2 
(15:9, 10:15, 11:15). W dalszych spot 
k an iach : W arszaw a — Łódź 2:0
(15:12, 15:12), C zęstochow a —
Szczecin 1:2 (15:10, 9:15, 6:15) G li­
w ice — P oznań  0:2 (13:15, 13:15),
AW F — K rak ó w  2:1 (12:15, 15:6,
15:8), T o ruń  — R okitn ica 2:0 (15:10,
15:8), G dańsk  — O lsztyn 2:0 (15:4,
15:5).

P atrz ta tu s iu !  — To w s zy s t­
ko m a m y  w  prezencie  od pana  
S te fa n a !

— A  to bestia . Z em ścił się 
za to, ie  go w czora j p o ło ży­
łem  na  łopa tki.

Z notatnika
W dniu  6 bm . o godz. 17-tej od ­

będzie  się w  lokalu  M iejskiego K o­
m ite tu  K u ltu ry  F izycznej, P lac  
S olny 16 pok. 218 zebran ie , m ające 
na celu  pow ołan ie  sekcji lek k o a­
tle tycznej.

— U derzy ł m nie, dobrzy  ludzie, uderzy} — krzyczał 
człow iek zw raca jąc  się w ciąż do rosnącego  tłu m u . — 
T en  cham  — p alcem  w sk azy w a ł K osuke — m nie u d e ­
rzył. I grozi? mi.

— O ddaj m u  pan.
— Z naw iązką .

— Co za św iństw o  bić człow ieka.
Ze w szystk ich  stro n  sypa ły  się uw ag i, p rzy c in k i, r a ­

dy. Ja k iś  człow iek głośno n a rz e k a ł na  policję, k tó re j 
w tedy, k iedy  je s t p o trzebna, n ie  m ożna znaleźć.

K osuke początkow o chciał w y b u ch n ąć  gn iew em , ale 
u słyszaw szy  słow o „po licja" p o stan o w ił w ycofać się z 
te j a w an tu ry . U siłow ał się w ydostać  z tłu m u .

K rzykacz  n ie  d aw a ł je d n a k  za w yg ran ą .
— W idzicie ludzie, uderzy ł m n ie  w  tw a rz  — w oła ł z 

p łaczliw ą m iną  — a te ra z  chce uciec! G dzie po licja? 
N iech go w y leg ity m u ją , p o dam  go do sądu.

K osuke roze jrza ł się b ezradn ie . Ci, k tó rzy  nie w idzieli 
początku  a w a n tu ry , sn u li na  te n  te m a t dom ysły , opo­
w iadając  innym , ja k  to  ta m te n  w  kom binezonie b ił po 
tw arzy  i n a w e t kop a ł B ogu d u cha w innego  człow ieka, 
a te raz  chce uciec.

W te j chw ili rozległ się p rzen ik liw y  gw izdek. W  t łu ­
m ie ukazał się po lic jan t. K rzykacz zasy p a ł go g rad em  
słów, sk a rżąc  się na  to, iż został p ob ity  przez tam tego  
cziow ieka. — W skazał p a lcem  na  K osuke. K ilk a  głosów  
go. poparło .

P o lic ja n t sp o jrza ł na  K osuke i n ach m u rzy ł się. ,
— To ten? Z nam y go! To słynny  aw a n tu rn ik  — 0- 

św iadczył groźnie. —  W ciąż m am y z n im  przykrości. 
P roszę za m n ą  — h u k n ą ł do K osuke i zw rócił się do 
oskarżycie la  — a p an a  też proszę. Spiszem y w k om isa­
riac ie  p ro tokół.

— K iedy ja... —  usiłow ał w y tłum aczyć po lic jan tow i 
K osukę sądząc, że ten  b ierze  go za kogoś innego.

— M ilczeć!! W k o m isariac ie  pogadam y — k rzy k n ą ł po­
lic jan t.

M . L  Bielicki

P rzeszli przez szpaler w  tłum ie . P rz y  chodn iku  sta ło  
au to . P o lic jan t w skazał K o su k e  ręk ą , że m a w siąść.

— A leż tu  stoi m o ja  ciężarów ka — oburzy ł się K osu­
ke.

P o lic ja n t roześm iał się głośno.
— C hcia łby  jeszcze u k raść  jak iem u ś p o rządnem u czło­

w iekow i sam ochód —  zw rócił się do tłu m u  i, n ie  cze­
k a jąc , aż K osuke coś pow ie, w ep ch n ą ł go b ru ta ln ie  do sa­
m ochodu. T rzasnęły  drzw iczki.

—  Nie, proszę pan a  — pow iedział ja k iś  zażyw ny g ru ­
b as do sw ego są siada  w  tłum ie. — N iepotrzebn ie  n a rz e ­
k am y  n a  naszą  policję. W idział p a n  sam . Z jaw iła  się w  
odpow iedniej chw ili.

— K to  w ie? — m ru k n ą ł sąsiad . — Może to  w szystko 
było  u k a rto w an e?  T en  człow iek w cale  n ie  w y g ląd a ł na  
a w a n tu rn ik a . Może policja  chcia ła  się go po p ro stu  po­
zbyć.

G ru b as p a rsk n ą ł ironicznie.
—  A ha, to  p an  też z  tak im i trzy m a — i oddalił się m a ­

jes ta ty c zn y m  krok iem .
*  •  •

P okó j “w yw iera ł p rzyg n ęb ia jące  w rażen ie . B ył długi, 
pod nag im i śc ianam i sta ło  k ilk a  ław ek . W połow ie po­
k o ju  tab o re t. O k n o 1 w  w ąsk iej ścianie, p rzysłon ię te  k o ­
ta rą , chyba n a w e t w  dzień m izern ie  ośw ietla ło  czarne 
c iężkie b iu rk o  um ieszczone o dw a k ro k i od p a rap e tu . 
N aw et k rzesło  m ieściło  się tu  z tru d em .

Z lew ej s tro n y  b iu rk a  s ta ł n iew ielk i sto lik , a n a  n im  
m aszyna do p isan ia . W  p raw e j ścianie, tuż  p rzy  w yso­

k ie j m asy w n ej szafie p rzeb ite  by ły  n iew ielk ie  drzw i. 
P rzez  n ie  w łaśn ie  w ślizgnął się do pokoju  generał K a n a -  
dzaw a.

U rzęd u jący  p rzy  b iu rk u  k ap itan , podoficer pochylony 
n ad  rozdygo tanym  sto lik iem , pracow icie  w y s tu k u ją cy  coś 
n a  w kręconych  do m aszyny  a rkuszach  pap ieru , zerw ali 
się i zastyg li w ita jąc  zw ierzchn ika . Z ław ek  pod boczny­
m i p o rw a li się na  ró w n e  nogi cz tere j policjanci. T rzasnęli 
b u tam i.

T ylko  jed en  człow iek n ie  oddał w ysokie j szarży  n a leż ­
ny ch  honorów . T en, k tó ry  siedział na  taborecie . S to jący  
za n im  p ią ty  p o lic jan t h u k n ą ł go p ięścią w k a rk , aż ta m ­
tem u  zatańczy ła  głow a.

— W stań  Świnio. N ie widzisz, że g en era ł w szedł — w y ­
syczał czerw ony z oburzen ia .

C złow iek siedzący n a  tabo recie  n a w e t n ie zareagow ał. 
Z o b o ję tn ia ł n a  w szystko. Z tru d em  u trzym yw ał rów no­
w agę, P ow iek i co ru sz  opadały  m u, p rzesłan ia jąc  p rze­
k rw io n e  b ia łk a  w y g ląd a jące  spom iędzy spuchnię tych  
sinych k aw a łk ó w  m ięsa, k tó re  zaledw ie przez k ilk u  go­
dzinam i by ły  ru m ia n y m i po liczkam i i ja sn y m  czołem. 
C złow iek na  tab o rec ie  reagow ał n a  w szystko  z w y sił­
k iem  i opóźnieniem . S łow a dociera ły  do jego św iado­
m ości w olno, w  postaci zam azanych  dźw ięków , o b r a z y __
ja k  zdeform ow ane b ry ły  o za ta rty ch  kon tu rach . P a trzy ł 
p rzed  siebie w ciąż ty m  sam ym  spo jrzen iem  nic n ie ro ­
zum iejącego  zw ierzęcia, k tó re  n ie  po jm u je  niczego i nie 
czuje  niczego prócz bólu.

P o lic jan t zam ierzał ju ż  ponow ić uderzenie , gdy gene­
ra ł  ła sk aw ie  sk in ą ł ręk ą , d a jąc  znak, że cerem onii po­
w ita ln e j sta ło  się zadość. U siadł na  w olnym  k rześle  przy 
b iu rk u  i pochylił się ku  k ap itanow i. M ów ił coś szeptem  
uśm iechając  się p rzy  tym  dobrodusznie. T ej chw ili nie 
om ieszkał w yzyskać po lic jan t. O strożnie, by n ie  przesz­
kadzać  oficerom  uderzy ł siedzącego pięścią  w żebra. Ten 
zako łysał się, ale tw a rd a  d łoń  p o lic jan ta  chw yciła go na 
czas za kołn ierz, p rzy w ra ca jąc  m u zachw ian ą  rów no­
wagę.

Coraz lepiej
e ż d ż q

żużlowcy Spójni
W zw ią zku z m a ją c y m  się odby*  w 

nadchodzącą  niedzielę m eczem  t u i l o -  
w y m  o m ist rzos tw o  I ligi pom iędzy  
G w a rd ią  I S pójn ią , zawodnicy  w r o ­
cławsk ie j S pó jn i p rzeprow adz i l i  w  u* 
biegły  w to rek  gene ra ln y  t r e n in g  p rzy­
gotow aw czy.  Do Wrocławia  zosta ł za­
proszony czołowy żuż lowiec Polski  Sie-  
k a i sk i  z K ole jarza ,  k tó r y  n a  w to rk o ­
w ym  tr e n in g u  podzieli ł  się z w rocla -  
w lan ln am l  swoim doświadczeniem 1 u-  
m ie ję tnośc lam l ,  zdo b y tym i  w sp o tk a ­
n ia ch  m ię dzyn a ro do w y ch  1 w licznych  
w a lk a ch  w lidze k r a jo w e j .  T r e n u ją c y  
żużlowcy  Spójn i w ykaza l i duży postęp  
1 Jak oświadczył Sieka lsk l mogą oni 
w najb liższych  spo tk an iach  sp raw ić  
dużo n ie spodz ianek .

— G d y b y m  miał
ty ch  ch łopaków  u 
siebie w Rawiczu  — 
pow iedz ia ł on  m. in. 
— to za  mies iąc 
s tw orzy łb ym  t a ­
k ą  d ru żyn ę ,  k tó r a  
m o g łab y  s tawló czo­
ła n a jg ro źn ie j szym  
zespołom ligowym .

Dzięki Jego facho­
w y m  rad nm  1 u w a-  

młodzl  żuż lowcy  Spójn i o p an o ­
wali  w w iększym  stopniu  te chn ik ę  b r*  
n la  w iraży ,  a p rzede  w szystk im  po ­
zna li p rzy cz yn ę  Ich częstych  u p a d ­
ków'. P rzy czy n ą  tych  u p ad k ó w  bvło  
za m y k an ie  gazu p rzy  w ejśc iu  w w i­
raż  l n ie reg u la rn e  Jego dodaw ania .  c» 
pow’odow'alo rzuca n ie  m a szyny  I je j 
n ie ró w n y  poślizg. Z t r e n u ją c y c h  w t  
w to rek  w yróżn ić  na leży  K apałę  1 Ko- 
slc rba . Obaj  r l z aw odnicy  s tanow ią  
najs i ln ie js zy  p u n k t  d ru żyn y .

Lepie j niż zw ykle  po jech a ł  równie*  
Sała buń , k tó r y  w ed łu g  Biekalsklego 
Jest obok w ym ie n io ny ch ,  na jb a rdz ie j  
u ta le n to w a n y m  żużlowcem. Jeźdz i Jesz­
cze zb y t  n e rw ow o  I n iepo trzeb n ie  po ­
nosi go b r a w u r a .  W rocław ian ie  ro b i l i ­
by Jeszcze większe  pos tępy ,  gd y by  czę­
ściej przy jeżdża li  na  Ich tr en ing i  ( Iw 
świadczeni zawodnicy , k tó rz y  by  zw ra ­
cali od razu  uw agę  na  b łę dy o raz  p ro ­
wadzi liby  dalsze szkolen ie.

(Hen)

gom

Bokserzy
K o l e j a r z a

zwyciężaj
P ięśc ia rze  w rocław skiego  K ole­

ja rza  gościli o sta tn io  w  N ow ej R u 
dzie, gdzie ro zeg ra li tow arzysk i 

mecz z m iejsco­
w ym  W łóknia­
rzom, w y g ry w ając  
w w ysokim  sto ­
sun k u  14:6. P o je ­
dynek K o le jarz  —- 
W łókniarz by ł 
spo tkan iem  o m o­
ra ln e  m istrzostw o 
do lnośląsk iej k la ­
sy A, gdyż obie 

d rużyny  zajęły w  tegorocznych 
rozgryw kach  m istrzow sk ich  p ie rw ­
sze m iejsca w sw oich grupach .

(Bil)

SPO -
odznaką  
k a ż d e g o  
sportowca
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